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RENU MERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłk~ zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

i w · ogniu 
Japcińczrcr~ poparci przez art1lerie okretowa. ruszrli ·do atakuq 
LONDYN. Z Szanghaju (lo· Szanghaju trwała przez cały SZANGHAJ. Agen<ifa: Ha- Donoszą również o watliacli, Nowy gubernator ws~ej 

ą: Gęsto z.ą.budowana dziel dzień. Chińskie oddziały niere- vasa donosi: Koło Nanilrou to- OOczących się koło miejscowości części prowincji Hopei - Chitiso­
. _ chiń..ska znajduje się pod gula.me i wolni strzelcy ostneli czą się gwałtowne waliki. Od- Liang • Chi.ang, na południe · od oo.gm.o pmen.iósl swą siedzibę 

ym ogniem artylerii japoń- iwują dzielnicę japońską. · działy ·chińskie stawiają ~ór... Czang - Chin - lien na 1inii Pe do miasfa, Tangchan, .które staj.e 
• j. W natarciu japońskim Desant japoński walczy z wol kin • HankOU: się stolicą hi prowincji. 

ze udział piechota, karabiny nymi strzelcami i oddziałami --------------------------------------szynowe. artyleria, oraz czoł nieregulamymi. . · 

przy po-parciu dział okręto- o godz. 
16

·ej Cliińczycy, Z.a}- ft\łosk·1e kon„lrtor"edo1•1ce ZDIO"l.ł11 
J!1'polime ~ęty wojenne sy e:!~'J'. ~~~~;l~a o;fet'~~~t'i. \V l' W . , I.' J 
matycznie ostrzeliwują przy- ryjski w kierunku dowództwa b. „ k• I I k d C d•_. 
. You - Kong. Chińczycy sta desantu japońskiego na ul. Kian 1szpans I s a e rzą '"' „ ampea Ut: 

' ją zaciekły opór i cofając się gwan. Japończycy odpowiedzie LONDYN. Prasa wieczorna plodowął i statek zaaz:ął tonąć. Dwunastu członli6w zał<)gi iyw 
sadzają w powietrze mosty. li ogniem arlyłeryjslcim. donosi, że zaloga hiszpańskiego Ząłoga spu~ciła łodzie ratuinko- cem spłonęli<> w bali ma.szyn. 
Starcia roz.poczęły się w n~- Na c:m,entarzu japońskim, po- statku _rządo~ego. 11Campea- w~ za.nim jeqna'~ t~ dolton.a- ~ładze w Siiil~nce, ~wy­
' przy czym trudno usta.he łożonym na zachód od japoń- dor", która w liczbie 30-tu oca- ła, w statek trafiły dwa dalsze danym komuntkacte twierdzą. 
d padły pierwsze strzały. ski.ego dowództwa po godz. 16 lała i przybyła do Tunisu, wy- pociski, zaś czwarty kalił -w że „Campeador" został za.topie> 
d ~ah~m. desant j~poński, P.o wybuchł pożar, pr~ypuszczalnie stępuje z oskarżeniem, że kontr zbiornik z oliwą. _ ny przez okręt ~e~-y; pow.-
a1,~cy . S:ę nap;z~d, natra~ł spowodowany przez chińskie torpedowce włoskie brały; u- Statek stanął w płomieniach. sta.ńcó.w. 
op~r WOJsk c~skich. Wywią granaty zapalające. dział w aJtaku na statek. · · · ~ ··· 

'S.lę $Łrzelamna. Również stoi w płomieniach a.p~zycy ustawill bater;ię huta szklana. w Czapei będąca Jak :wiadomo, statek - cy­
. i oddział · czołg~w naprze• własnością <>bywateli' japoń- s terna „<Zampeador" był w dro-
ko stanowisk zaJmowanych skich. Wedle ostatnich donie- dze do Hiszpa.nil z Rosji, wio- -• 
~z Cbi~czykó~ i ot~li. o- sień, wojska chińskie znajdują ząc ładunek benzyny. Załoga 

Wielkie manewri . WIO$kie 
Bierze w nich udział 10 dvwizii 

.n. W .medług~ ~sie pc>zar się w odległości 100 metrów od twierdzi, że włoski kontrtorpe- RZYM.~ nocy z 12 na 131'. Pieriwsza faza ~ !ął .m:tarl? cbinskie, kt?re z wojsk japońskich po obu stro- dowiec „Saetta" podpłynął do m. rozpoczęły się · na Sycylii przewiduje cofanie się w.ojsk 
elru~ Ill1ędzynarod?W~J wy- nach rzeki Hongkiu. statku w pobliżu wyspy włos- wielkie manew.ryi których zało niebieskich (sycylijskich) przed 
da Jak morze płom.iem. Liczebność wojsk chińskich kiej Lampeduza, leżącej między żeni.em jest obrona zachodniego natarciem przec:i:wnika, w dru­

Obecnie J_::i.~ńczycy ~tarli w okoli.cach Szanghaju ocenia- Maltą a wybrzeżem tuniskim. wybrzeża wyspy przed des.an- giej fazie „cz~rwoniH usiłować 
toru wy~~owego Kiang - na jest na 5 dywizji, podczas Kont~-oirpedowi~c okrążył kil tem wojsk nieprzyjacielskich. , będą wedrzeć się w głąb "WY.S· 

~ng, nat~Jl\C na regularne gdy dwie dywizje, a mianowicie k~krotnie. statek i popłynął za Na manewry przybyli król py, kierując się ku Palermo. 
iska ~nskie. Tor ten od: 87 i 88 walczą obecnie .w Szang mm. W .ciągu ~opołud.nia przy- Wiktor Emanuel, ; książę P're- Zadaniem ,,niebieskich" l>ę-
lony iest o 7 klm. od rzeki haju z desantem japońskim. 

1 
łą~zył Slę drugi kontrtorpedo- montu i Mussolini. dzie zgrupowanie i rzucenie ma 

ang • PtL SZANGHAJ żródła chiii- wiec, tego samego typu co „Sae W manewrach bierze udział z ksimum sił do przeciwnatucia. 
Japończycy przy~ot~fą s!~ skie donoszą, iŻ Chińczycy pod- I ~ta", ale. bez fl_agi ~ nie posiada- każdej stro~y ·po 5 dywizji. Stroną ,,niebieską" dowodzi 

dalszego natarcia 1 nstaw1h czas wczorajszych walk zdołali Jący uw1.doczmone1 nazwy. By- Wśród wojsk „czerwonych", gen. Ambrosio, stroną czenvo­
ery baterie oiężl~ch dzia!. uinymać most Patsu. O powyi ło to ~~oło 60 mil na iwschód nacierających, znajduje się spe- ną gen. Nicolsi, kierOIWtlictwQ 
TOKIO. AgencJa Dome1 do- szy most toczyła się zacięta wal od Tunisu. . · cjalna grupa pancerna, złożona 111.anewrów spoczywa ~ rękµ 
· z Szanghaju: Strzelanina w ka artyleryjska. Oba kO'lltrloJ"'PeOOWoe płynę- z szybkich jednostek. gen. Gabba. . 

Wielki kompleks huoynl{ów ły m stat~em . aż ~ .zmierz- . 
.... „ . k. le . I na ul. Paoszan leży w gruzach. chu. Gdy Slę sciemruło 1 kontr· N1·emcv uc1·eka1·ą maso' wo z Lond0 nu w:w~RleWS I prze Cll Wedle ostatnich wiadomości, torpedo~ce nie zapaliły świa- • _ • • . Dld. b·le· gonem słycllać strzały armatnie. P~- tła, „kaprtan stat!ru _„~pea;- Jedni Z naka~u Władz. .!nnt„. Z Wlasneg~ D~Dedu. 

puszczają, że Chińczycy podJę- dor nabr~. podeJr~en l zm1emł LONDYN. „Dady _ Herald wycli hoteli. w l...oOOyme. Dzia. 
MOSKWA. Agencja Tass ko li nocne natairc:ie na siedzibę do kurs, z_d;y:'aJąc "'!ł kięrymku po:· ,donosi o dalszych wyCłaleniach łalność tej osoby zwróciła na: 

mtmikuje: O godz. 13 m. 40 wództwa japońskiego. Nad mia tu Kel~v1a, gd:me zamierzał s1ę Niemców z Anglii:_ siebie uwagę, wobec czego zosta 
(CT.as móskiewsk.i) Lewon!ewski stem stoi łuna. Nad ranem ooze schroruć. ' . Według dziennilia, szereg o- ła ona przesłuohana przez wła-
przeleciał nad biegunem na wy kiwane jest bombardow.ąnie sta Wówczais jeuen z kointrt-orpe bywateli niemieckich, poza trze dze policyjne. · 
sokości 6 tys. metrów. Panuje nowiSk chińskich przez lotnic- dowców dał ognia. Pocisk ude- ma dziennikarzami. _ opuściło Kobieta ta jedna.I( zaprzeczy­
silny wiatr. two japońskie. · · · rzył w halę maszyn, gdzie eiks- Anglię na skutek nakazu bry- ła zarzutowi, ze przybyła do 

tyjslciego Home Office. Inni Londynu w innych celach, ani­

Straszna masaura demonstrantów 
znów mieli nagle' wyjechać po żeli jako turystka na wa;kacje. 
przesłuchaniu ich przez IttnkCjo Po tym przesłuchaniu niezwło­
nari1llszów Scotland Yarou. cznie opuści1a Anglię i udała się 

„Daily Herald" _ opisuje wy- ido Niemiec, mimo że władze 

Krwawe starcia z anarchistami w Barcelonie ~:ft0~~e~~=:~ ~j,skie me żądały jei wyja-
PARYż. „[e Jour" donosi z Anaf'chistycznej Iberyjskiej) i P. działy policji. Oddziały {e mają w jednym z najbardziej luksuso 

PQgranicza francusko - hiszpań o. u. M. w różnych miastach. p~rzeć el~menty so~jalistycz- (zustka trwa· bez 'prz·erwu J. slciego, iż grupa anarclMstów i Korespondent ,,Le Jour„ do- ne 11. komumstyczne w 11<:h wake • · • 1 • 

członków P. o. u. M. usiłowa- nosi następnie, iż w Albacete z aDJarchisiami. Nowe 'aresztowania we Wlad11wostoku i na 11s•orusi ła wtargnąć do pałacu prezy- elementy skrajnie lewicowe rwy Zawieszenie przez rząd. wyda . .~ . -'" „„ denta Azany w Walencji, aby wołały zamieszki, usiłując opa- wnisetwa dziennika anarchistycz MOSKWA._ l\Vych?<1ząca we -M.u~sku dzienn.lk . „R~boc;ztJ do zaprotestmvać w ten sposób nować urząd pocztowy przy po nego wychodząceg-0 w BaTce- Władywostoku . „T;ichookean- n()Sl o aresztowamu b1ałorus­
przeciwko wtrąieaniu do wię- mocy milicjantów z brygady lonie

1 

(„Solidaridad Obrera") wy skaia.Zwiezda'" don·osi, że p:ze- kich ko~sarzy .handlu wewnę-
zieti członków tych partyj. międzynarodowej. wołało manifestację skrajnie le- wodmczący wła:dywostockiego trzne~o 1 -zdrowia. 

Gwat"dia szturmowa usunęła Komendant placu gen. Man- wicową, ;w czasie której mani- okręgowego k~:mut.etu iwykonaw -R 'k I · • · ;k • 
napastników z pałacu. w trak- gada usunął demonstrantów festantom udało się· przedostać c~eg.o (odpowiedn~ WOJewodyJ e ru aCJI garn~ OW 
cie tego zabity został jeden z przy użyciu karabinów maszy- do centrum miasta, pomimo ko-r Pietro.w oraz d~J człon~?wie W dniach 11 i 12 bm. 'odbyła 
manifestantów, a kilku odnio- nowych. Demonska.nci zostali donów policji. tamt.e1szego .~om1te~u p~rt~i ~o- się w Jarocinie ponowna rekru-sło rany. rozstrzelani bea: sądu, a w mie- W centrum Barcelony dos.zło mu~istycz11;e1 z,ostah uw.i.ęz:ie;u. tacja górników wykwalifikowa-

Na skutek tej demonstracji śoie ogł:osrono stan oblężenia. do krwawego starcia, po któ- Kierowruk „władywostook.iego nych i niewykwalifikowan~ 
Przeprowadzono szereg areszt-o · Celem s1:łumienia próby rozru rym manifestartci wycofali się i.Komsomoł~ został uiznany_ za do kopalń' belgijskicb. , Doda!ko­
Wati wśród kierowników C. N. chów ainarchistycznych w Bar- na przedmieścia , gdzie anarchi- ,wroga ludu · wo odbędzie się ·rekrutacja ro-
l !Konfederacji Narodowej Ro bastro i Ca.spe, zostały wysłane ści pos iadają duże składy broni Z Białorusi donoszą o n.o'Wych botników na wyjazd do Belgii~ i 
hotnilcówJ..- F~ .ft.~ J.. J;E.e9eraąi ,clQ ,i;r,cJi,.Jni~jscp}WŚ~ silne 9d- i amunicji. ar~szt<>iwa.niacą .. ~):;C_~~i-~ • -~Lz... w>~ł..~~-~I~~ 

··Pijcie najlepsze .. fiwa Rybińskil'g~ • znakomite • 
gazowę 1 



Ponure śmier'ci Dozorca - lubieinik 
wabił do ogródka dzlewczvnki 

• • 
·ZllWO 

, ·· zabi1uch " dniu wczara15· "'m . 'Fil. M'arbcli ~jduje się te: I pus~za się .00 izr; ~ 
• •• nm ogródków dziatkowych. kto nycll. I ' ~Il 

Sbtkłem własnej meosko.ż- targu lrosz i postawiła na pod-, S'J, hotelu ,.Royal"" w ~ar- re dozoruje dozorca. Jan GO'f- Matki poszk~owanycb c6a 
noścl dostała się pod pociąg na łodze. W koozu była esooc.ja. oc szawi.e wystrzałem z re- dziik. Od pewnego czasu zauwa czek zebrały się w gro~ 
stacji w Pruszkowie mieszkan- towa, której napił się 2-letni wolwern w serce po:z;ba.wił się żono, że do.wrca ów zwabia do pospieszyły do policji, skłaclt 
ka tamtejsza. Cipa Szarfmesse- syn Kosiokiej Jan i w kilka życia obywatel ziemski z powia ogródków małe dziewczęta w jąc skargę przeciwko łubie~ 
rowa ponosząc śmierć na miej- chwil potem skonał. tu przasnyskiego 40-letni Stan.i- wieku do lat 12. Zaczęto dozor kowi. Przeprowadz<>no d­
sca.. Na półtoraroczną Zofię Kwiat sław Cichomski. Przyczyną sa- cę śledzić i stwierdrono, że do dzenie w wyniku czego dG'Zorc 
~ miewkainiu własnym przy kowską najec}iał w ~em pod mobójstwa kłopoty finansowe . . .. „ " · · · aresztowano. 

ul Kościelnej w Warszawie po- Warszaw~. ~oz ~nt<>n!lego \'!~ . 

~...:. !:!~~~=~'. =: .:::::. :-;: : -Srul I król Pale st n 11 

Na szlaliu liolejowym Żyra<· Wuszawą kąpiąc saę utomil 12 li I . V ' 
Clów - Grodzisk rzucił się pod letni Bolesław. Paw~ • wz1wal ila świade(IWO generała RiDDIB 
pociąg ponosząc śmieTć na miej Z rusztowarua. budu1ącego Stę . . 
aca. nieznany mężczyzna w u- kościoła w Zielonce pod War- Na dworcu w Warszawie zau-1 z napisem na piersiach „król ciekawskich, młodzieniec 'łrll 
braniu Zydows.kim.. Tożsamości szaw;ą spadł robotnik, Ałeksa.n ważono młodego człowieka w palestyński". czył na ławkę i jął wy~ 
;e., ,_ razie nie ustalono. der Koruclci i zabił się. sportowych spodniach i koszuli Korzystając z większej liczby g~ta.cyjne przemó~ 

~'!'fo~i::/t .~.;;:i:6~!·~ mvco1· , d I mee upatrzvli do11·n1· I rz· e E~~:t~~. krJ!es~ ~" 12 le!m Bolesta w Bilecki ezy. , ·i :)~ .~91 
1 Jego. r6wteśnl:k Jer_zy Weso- W~ród . pasażerów PoWltil 
łowsk:i. Ugodz~ny nozem w ser Praktrka zagraniczna poszła na marne wesołość. Zjawił się policjq 
c4: 'y.t esołowsk1 padł tnlpem na kt-óla palestyńskiego odpq 
nueJ~ . . . '• , Pne<f lafy zbiegli z "fl/um- i za.aiwansowaJ!i na kieszonlrow wszelkich wymogów ształa do dził na posterunek. 

!Mieszkanka Latowicz Alek- wy dwaj włam~..acze · Hersz ców. . · Jdniars.kiej. Tam wyjdniło się le J..i 
sandr& Kosicka przyoiosła z Kurcwajg i Aron Dziulek. Na- .W~.roraj jecliali tramwajem ~ywiadowca znał ten kuaszt trochę nie w porzllcÓm • 1 

----------• broili: w ~olsce duiio i ukryili si~ „17" •. U~trzyli sob}~ jednego i od razu poznał się na p~sz- śle, zwłaszcza g<fy dodał,: 

C Z l I W I E 
w Wiedniu. Potem i tam dostali pasazeta i postatl<YW'ili go 1,zro- kach. Odciekawszy odpowied· ueralissimusem jego uml ~ 

K się do kirym.Uiału. ~reszcie po bió". Nie wiedzieli kto to ;.t, nill chwilę WfW'iadawca zdema adwokat RippeL Król~ N 
jechali do ~erlina. ~~tąd ~ a był to . wywiadowca policji. I skowa! obu kieiszonkowców na styńskiim okazał się WS 

...,_ ~ w llOblie ~ dar :wu po jakimś oza~1e ~ _?dbyau Przystąpili do roboty wec:łle gorącym uceyn.ku. I neobaum z KW'O'Wa. 
~ s mezwrldlł ~,_ tak samo kary więziema udali 

4--~tó'i~;-· ~ $::.f: Jedna butelka kmasu siarczanego 
~!:~~$ c~~~:;wy. Pm:z · . . . Po~arzrlr ·si.e wzajemnie iana I lloił11nk1 
clrodze i ujrwytsz na. med łwWł.o. w- czas ich meobecnoścs wiele 11ę Na płaeu Grzyoowsikim. w War 51). Wtem zjawiła się obok meh I ~"1 mimo b61u -c....:.A 

re Clę ..-ow.adlli dD cela. w Polsce zmieniło. Zmieoily się sza.wie, gdzie znajduje się przy- małżonka Araozewskie.c0 która bute''kę 1• wy...._' Wlw~ 
Nie llWłel'bj llllli chwil, de mru tak.te • twarz L..-t • ...:-;..-J- tanek'-- • L-ł A-._--! · 5 ' " •n„wsiy Jll e 

• mp1az do ROLFA NELSONA. 1 e ~~,..,.u-iu:· s w~waJOWY 81.łiK .n.ui.uw. wylała na twarz Olesińskiej z Araczewskiej resztę za: 
YABSZAVIA. PIU~ XI 57 M. s. sz6w ałutby ,&ted~ej. AJ.e. D!-"1 ~a.czew6ki (~el~ 54). rozm.a butelki. kwas siarczany. . butelki wylała na · Tak 
ND o WWIJystkml co a. cfrtcmr, •· lek l KuroWa1g pozegnali m.ę jut I Wla.J-.C z Pl'ZYJiaCtółJal rwo;, Ite . .Wyw:14Zała się międey oh ko rwwurzona mstal&f 
...... · P'f1ula. na które prqni;.- zn.a- ze swoim *hem włamywaczy ną Olesińsk'ł (Manza.lkioWStka J'bietami wa.Jka.. bowiem Olesiń rle~kvk- ·1 """" .:.-t.-..J_ 
W6 ódpo~. Do~ do lista datę - omys nesv ~ 
~ ib.Dia. aA-ea 01ra1Z 3 d so 11r flDa'CZ- :cręjterowiał z placu boju, =::. pocdowymi. ~ie""" adpo- • · =się ani o żoq, ai 

;r.°1i.:~~ G~1chte1t1 / m· tłocoe kochanka :; ~:ika ~ 
z1 

12 :t'ac1 tylko 
5 

a1. Of11r1 DłOlellCJOnaDzmu W b1ndll dogorrwa Ul SZDlllllU re"? le~n: ~·~ ~ 
"MilizaCJi o mętczyin' l t 

. ~ ~ .w ~~~ełref panna Wikda porwała clę- ~aria.cle do dyspozyąt sę„ wliózł je do szpitali. Dii„ · Zallill i ranni 
n1 zabawie 

1 Jego prznaciołka Wikboria tarek i ~ęł.a przyjaciela w dziego śledczego. Jezus. 

Gołębiowska trodm-., lię w6z'ko głowę ~ te te.n upadł łra.(:2\C ·----------------l!llm-.„. wym ha.ud.Iem uliczny"m. Poza przytominooć. Kochanka mylla- · 

r JlETZ. w, czam. zabawy, zor ~często się z tobl\ kłócą' hi ła. ~ przyjaci~ feJ ~d.afe i ob SprZJISI. az·en1·e mlodzlez·, arabs 
~ef z racji hr!ęta puł- Ją, fednym ałowam fyfl\ jak nie rznała go pomidorami. Ale gdy 'i 
ko919go t63 1)UłkU a.rtylerii w zgodne małż~ństwo. mimo to krew Zros:Uia bruk pan.na ~kto w obronie Al-ludsu UerozollmrJ 
olKlde V eckerllng wybuchł trzymał' alę siebie fak para ml rla przeruiła się. 
~ z ~ pbijając je łującycb się l!Ołl\hk6w. ~ F.fipcie, Iraku a nawet lestynę. 
dnejo podOłłcera ł jednego aze Wczoraf Jeanak doedo oo Zel>ra.ł się tht.m, przyl>yła poli Trypolitanii i Algierzei ł.woną Członko-Me fycti 
~. oraz raniąc kilku in- grubszej awantury. a:i~OW'- cja, przyjechało Pogotowie Ra- się związki młodzieży i doro- składaj, przY1ięgę, te Iii 
~ tołmerz,. m. in. jednego ska zwymy'1ała kiOCh za tunikowe, którego lekarz stwier słych imienia Umara (Omą.ra.) rztkn, się Al·Kudw. ( 
c(ę6Q. , . zb~ uległooć klentkom ł dzil oię&ą ranę głowy ża.lin- drugiego kalifa, kt6ry w r. 637 f my) i będ" walczy6 

sprzedat pomidorów tanłeJ - skiego i w:strząs mózgu. Odwie na . czele Arabów za.wojował Pa oddaniu m.iuta w ._ * 
Fr a n Ie li da Mar Z a wedle uwatanła. Na tym tle 'Wy zi.ooo go d-o u;pi-oo.la na Czystem 

. wiązała się kłótnia podczas kt6 a Gołębiowską Z81tr;tymano0 w 

PodCllóine bara-klri fil Miłośnie 
Jeden skonał, drugi do1or1wa 

Mieszlidcy Miłosny Stefan między nimi dO uwmtur. Oneg„ .WyrómJ.aik w k.iłlia oliwn po 
~Je i &onisław Wyrótmak daj wynik~ między nimi walka tem skonał. Rodka w sta:p.ie 
~ li 89bą koty. Kłócili się sta na note. Pakrajalł się obaj taik, beznadziiejnym odwłeziQlllo do 

Wlamnracze w organizacji r8' 
· ' tup m Ich 11adlo 120.000 trankOw 

P ARYż. W dąfU o&tatnłeJ powierayły swole łunCIUAt• 
nocy niema.ni sprawcy włamali zkowi syndykatów na p,.; 
lię do lokalu Generalnej l{onfe wanie. Do zwia\zku ,,ndyWI 
deracjł Pracy pny bulwa.fZ• Ma nalatała tylko ątoaunlcoWI • 
genta i po rozptucłu wy skra- zna.ezb au.mą 8.500 fr. -
dli ok. 120 ą., franków w go~ „lntramłgean.t"' twłtff& I 
tówce. włamywacze slcradli r6tll 

Suma ła naleiała tło r6łnyą~ klejnoty wartości 5 tyeieoyłl 
syncłykat6w robołmbyob. lft6tie I k6w. le i barcb:o caęiato .docho~ ~glr=c.ły im jelita. Obaj szpitala w ~at.ua.wte. 

I • f · d · k d ~ Rai rJbak6w w ok re au pol1rn11 . '''12 o 1nrv mor erczeJ anona _, PewJ,en Szwed, zapalony ama,rę godzi.n. Zułocznepst"'I! W . tor ryihołl>watwa, wybr-.1 aio ną na wę-dki bei względu na~ 
Ulalczil Ze •••• ra·ą " SZDllllU północ LaplandU celem poławu nek przynęty, jaką im rzd 

;a ryb. ' . Po upływi~ kilku ®i ntf 
Pcawłllwo polowanie nt czi<> jl\cemu. Szofer uppdł. Złoczyń- ,W p"wnym mome~eie za• Pt» 'prżebyoiu przeszło 800 mp11ieli zapt".zestać połoWUtii 

wie~ od:hyło 1ię wczoraj w pa oa pędził co sił, rzuciwszy port- gr.odził bandycie d.ro~ę dyrek· mil pooi-.giem, autem, łodzią ilość ~k>wi()lllych ryb była .j 
mkUli oazr~e. 2'JOO!ogicznym. fel, za nim goniła polieja i pra.- t9r „Union Normand pan F. motorową i wreszcie ostatnich wielka, it z trudem tylkit „ 
~JĄ9 z nieu\\'1W1i kierow cu,jący w poQiliżu rQbotnicy, Delteil (wysiadłszy z samocho· dwóch mil pieszo lollnym.i lieiei 11iQ im. przewieźć ten trulff 
qy ~owówld, fakiś człowiek o du). Włdząe to bandyta strzelił ka.mi. rybllk zn&l~ł ~i~ wros~- do dotnu. 
W'Jd~ulzi(;) typowęsfp włóczęgi dwukrotnie. Dyrektor E.· Del- Qie u celu BWej wyprawy iuł w „._ ___ .... __ _ 
wyciągnął mu P"rtfel z odłotio- Kobieta otruła teil, trafiooy dW()flla kulami w ttkoliqy, z11ai<iulCl<=OJ sit w kr.au 
nei na bok marynarki brzuch osqnl\ł się na ziemię, zas polarnym. - Stardl z Ar1b1mi 9' 

Kradd•t by łi udał•, ale zło 200 gołqbl bandyta przesatl,ził jed11ym su- W licmyeh 1trumioni&oh Cór· 
4hfej upu4eił pnez ~pieeh ma H\n parkan i zniknął W ogrn, 1kich, przepływa.j~y:~h , ~ei lerozor m1 . 
ry:aa.rk11t na. ziemię, czym zwró- Dwie~cłe Ulartwych 

1 
foł~bi dzie zoologicznym. te, t reny, !11Jodv rybi lt. UJrzlł ti. 

fllłł na aieble uwagę szofera. Pa- znalezłpno na Broociway u. Zo- Wysłano natychmiast patrole kil ~noJł()~Ć ryb, z;e numQ im9• JEROZOLIMA. Po ru 11'1 
dh- o~ki: „ZłodzleJll Na po~ stały one zatrute ziarnem, roz- policyjne, które po przeszuka- czoma o.dibytą ~dróiĄ, ftH? ty w ciągu ostatnich dwóah~ 
mooll'" Fzqoonym przez nieznaną kobie niu całego ogrodu ~na•lazły zbie mól!ł opruć ił~ pokuaie i wraz wynikłe> 1tarciQ pomiodzy „ 

s.ofw, SB 1eW E. Fouquet, tę. Czyściciel butów, który wł- ga w Matce lwa. Skonfrontowa z~ swym. towarzy~i:em zarzucił eh' a. u~brojonymi Arabami' 

$
za uciekającym. zło- dział kobietę trucicielkę, podał no go natychmiast z ciętko ran lnaty-ch.m1a~ Wtdk1. podmiej11dch dTogaeh, w1• 

a.le ten odwrócił się i jej rysopis nadmieniając, że w y wmi ofi arami, lecz nie został Połów był tak obfity, iż ryba cych do Jeroiolimy. Arabo\jll 
. k@1a :11 ~ ~ dała mu ~ uniysłowo ohor'° rozppznan~ ey ~ tchu P.l'Aeowali prpz P.ll- „alia ~r.iu0&iiłrC br&biof. 

l 
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I~ kącik Wielkie cele m wielka rocznice 
-------· Bitwa warszawska największą po odsłeczJ wiedeńskiej 

LILI 
Dzieii 15 sierpnia jest świę· 

tem stzczególnie radosnym. Mu· 
·simy sobie uprzytomnić, że ma 

Lili sprawdza zawarto°§"ć swei ~n specia!ne z;nacze.nie w chwi­
;rebki i znajduje w niej tylko li obecne,), ~edy Polska. sw~ 
gro$zy. serce, swą piękną tradycJę 1 

- Eee„. głupstwo. On i tak swą przysdość złofyła w ręce 
ie pozwoli, żebym płaciła - nowego .Wodza, ale starego żoł 
ociesza się i wchodzi do ka- nierza - Marszałka Polski Ed-
rlarni. w.arda Smigłego - Rydza. 
„OnH, ten wysmukły blon<Ivn, Obchodzone dziś przez nas 

dórego Lili wcroraj dopiero $więto żołnierza Polskiego w 
1ZYi!'Odnie poznała i z którym 17 rocznicę „Cudu nad Wisłą" 
iię-dziś tu umówiła. jest jednym z najpiękniejszyich 
W kawiarni siedzi parę osób, świąt w ogóle, jest ono bowiem 

le „jego" jeszcze nie ma. Lili $więtem Zwycięskiej Armii, 
;aimuje st~lik i staluje kawę i która w . ten historyczny dla 
iiastka. Państwa Polski.ego dzień 15-go 
z głośnika radiowego płynie sier.pnia 1920 roku pod wodzą 
~brypłe tango, kawa jest sma- Józef.a Piłsudskiego obroniła 
:na, cia.st'ka doskonałe. - Lili kraj nasz przed zalewem barba.-
ist w świetnym nastroju:. rzyństwa wischodniego. 
Ale czas mija, a jego jak: nie ~ojna rosyjsko „ polslat 'dała 
'dać, tak nie widać. Lili za.czy nam nowy dowód gen.ialnooci 
się niepokoi~ Józefa Piłsudskiego. Szlak Bo-

- A co będzie - m.yśii - je lesławawy, odparcie oa.j.azdu 
on nie przyjdzie? Jeśli za- bolszewickiego, oto śwU.adec~ 

'ał? Nie miał czasu? już nie Brygadiera. ale Naczel· 
Lili robi się nieprzyjemnie na nego NU·Qdza milionowej armii, 

11.Vzy. , . • ~ -. st.rat~gika miary światowej. 
Co łiędzie z racllunkiem za ,,Bitwa warszawska - mó-

l&wę i ciastka? Pieniędzy nie wil niedawno pewien dyploma­
U.. ~ortu przy sobie nie ta amerykański, - jest po .od~ 
na- Chyba da torebkę :W'. za- sieczy !Wiedeńskiej z 1683 roku 
!law- drugą oo do rozmiarów i aia-
Kelner nie zeclice..~ wi'śmie)ą czenia hilWłl 'W .dziejach nia.-t Awantura, polieja. komisa- ta. • _ __ 
t.„ Co za 'YMtyd., CO za \Vi r1 11.'0CZDłC~ nycięstwa 

„ Rodzice się dowiedzą, oddajemy hołd Pier.wszemu żoł­
o411!anki.- Lili krew udena do nierzowi. Rz.plitej, Józefowi Pił­
awy. Spogląda na zegarek, sudskiemu i wszystkim tym, 
wpół do dwuna'Stej. _ którzy z Jego W-Oli i z Jego rorz-

ICawiamia pustoszeje. Za pół l ka.zu szli w bój i ginęli po to, 
y zamykają.- Trzeba dzia aby przez o.&anu1 męikę nastą-

. _ . _, . _ pąo odkupienie Narodu Pol-
Lm Jest jut {yJICd sama w li.a- skiego, wyzwolenie Ojczyzo.J: z 

riami. Kelner sprząta ze stoli- wiekowej aiewoU.... 1 ' 

!hr ł od czasu do czasu apoglą Któi z na.s, czyła.fl\C pmecu-
podejrzliwie na Ll1i dną trylogię Sienkiewicza. -

Lili decyduje się. _ w ~ci swego serca i w 
- PrO&Zę o jeszc!Ze je<Iną głębi swej jaźni nie odczuwał 

rzldankę kaw,'. r. , nie .dającą się wysłowić rad~ć, 
Kelner patrzy spio(le llia, mru kiedy poznawał c:zyny dow6d­
ą coś pod nosem i powoli ców i żołnierzy, wyczamwa· 
Idzie w kierunku kuchni. Lili nycn geniuszem nieśmiertelne· 
nie spuszcza z niego oczu. Gdy go pisarza. 
tylko. zm1?- w drzwi~h, Lili bły Ale nie byłoby leylo~, gCly· 
~kawt<2ll;'e ~ się .z krzesła eeeeeeeeeo~e~ 
1 rzuca sit ~ ~cte-czki . . . 

RADIO 

by brakowało w niej wodza, nich jego zadania i powinności, 
me byłaby ona tak porywającą, obarczyć iwspółodpowiedzialno­
gdyby w niej brakło pos:zc.zegól ścią za przyszłe losy pozosta­
nych dowódców, jak Skr.zetus- wionej nam spuścimy. 
kiego, W ołodyjows:kiego. Podbi Pnede wszystkim za§ wez-
pięty i :innych. wał tego, którego uwaiał za 

Trylogia sienkiewiczowska swego najgodnie?szego następ-
była jakby hejnałem, potężną cę, dzisiejszego Marszałka Pol­
pobudką mobilizacyjną ducha ski Edwarda śmigłego-Rydza, 
Narodu Polskiego do wałki o w ręce którego złotył tio. co 
Jej Niepodległość. miał oajdrotszego w tyciu. to 

Tym zaś, który z tej wycm- jest honor i wolność PoLa.ków. 
rowanej sieiby sienkiewiczow- Jemu to, a nie komu innemu, 
skiej potrafil zebrać plon. był oddał Komendant w spuściźnie 
Komendant Józef Piłsudski - cały swój nieśmiertelny doro­
Ojciec naszego wy.zwole.n:ia. bek i Jemu powierzył dalsze lo-

l przyszły nieubłagane dni, sy - Polski Odrodzonej. To 
kładące kres siłom żywotnym wielkie, a talk odpowiedzialne 
tego .Wielkiego Oswobodziciela dostojeństwo , przyjął MaTsza­
Ojceyzny. Czując zbliżający się łek śmigły - Rydz z właściwą 
koniec, Komendant Piłsudski Mu prostotą i skrom.nooc:ią toł­
tak. jak to czyni troskliwy oj· nierza- • 
ciec. wezwał do swego łoZa. bo- .M.arszałelt Edwai'd Sm1.gły­
le~ci, z którego nie miał już po- Rydz staję odtąd na ~lakaich 
wstać, najwyższych dost~- nowych dziejów Polski, jako wi 
ków i kierowników naszej na- doczn.y symbol Jej dążeń naro­
wy państwowej po to. aiby dowych, kulturalnych i społecz· 
pizecf przejściem w meśmiertel nych. Staje się On IZ mocy tego 
n-ość wyznaczyć kiatdemu z I testa.men~ nie tylko ,Wodzem 

Sił Zbrojnych'., ale równocze§nie 
Nauczycielem oraz ~ychawaw 
cą naszym. . 

Pomni !Więc Jego dzisiejszego 
stanowiska Wodza Narodu po­
wiinniśmy Go wszyscy, jak do­
h'I'e dzieci swego ojca, ot.oczyć 
nierozerwalnym łańcuchem 
serc naszych - dając- Mu je bez 
reszty we władanie - by stwo­
rzyć w Polsce ta.kie warunki 
duchowe i moralne, o które by, 
jak o pan<:erz zh'I'ojny, rozbijały 
się wszelkie zaikusy ludzi złych, 
godzących w całość, spokój i 
dobro Ojczyzn.Y, i jej obywate­
li. 

Pamiętajmy, 'ie me ma czym1 
bez wiary i że najsilniejszą w.la• 
rę daje miłość, która jest pro­
motorem. wszelkiego .piękna i 
która stwarza trzeci współczym 
mk: nad.zieję. Nadzieję lepsze-
go jutra! 1 

Porównując naszą rzeczywi­
stość Polską z tym co się dzie­
je u naszych bliższych i dal­
szych sąsiadów, z pewną dum4: 
stwierdzić możemy, że rozwój 
naszej mooustwowości pań­
stwowej nie odbywa się kosz­
tem jednej warstwy na korzydć 
drugiej, lecz budujemy wspól­
nie wszystko od podstaw, wy­
kazując hart i wolę powiększe­
ni.a naszego dorobku kultural­
nego i 'narodowego. 

,W, dzisiejsze $więfo żołnłe-­
rza winniśmy Naczelnemu Wo-. 
dz·owd. MaTszałkowi śmigłemu-. 
Rydzowi złożyć ślubowani• 
wiernego i posłusznego wykona 
ma wszystkich naszych obo­
wi~~ów na zajmowanych P.0-
stenmkach. · · 

Borkiewicz Kazimierz 

ZWJdestwo wiarr i ideałów · 
Organ Wat1kan1 o bitwie warszawskiej · 

CJ!TA: _D~ YA1:JCANO .• Z "Zwycięstwo Józefa Piłsu<ł- raz cywimacjl lta.fo1lc10ej i 
O~az)l mlitaJ~eJ ~ę roczmcy skd.ego - kontymruje „Osserva- rzymskdej. : 

Serce b11e 1e1 tak młotem. Już 
jest na ulicy. 

- Trzymaj - ślyS'i:f za so'Dą 
głos kelnera. 

bitwy W'8l"S7Ja~ldeJ „Osserwa- tore Ro~o„ - zatrzymało Od dnia tejto zwycięstwa u-. 
tore Roma.no . zamieszcza na pod murami Warszawy o.a.pór płynęło już wiele lat. ale dobro 
pier.wszej stronie obszeml\ ko- hord bolszewickich, zagraża.ją- dziejstwa tego zwycięstwa dajl\ 
respon_dencję z ,Wa.ry.zawy, po- cych wszyst~ państwom Eu- się odczuwać jesz'Cze dzij we 
świ'!cx:mą .pobytowi obecnego ropy .zachodni~)· Było to sławnej współczesnej skłóconej i znęka.. 

JUEDZJEL;{,, !S.VIIl.1
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R. Pa.pieza Piusa .XI-go w Polsce. zwycięstwio IWlary, ideałów o- neJ EuropieN. , · 
,;Rok 1920, pisze „Osservato-

Z ~koju ~yTega-jąoe~ Clo 
kawiarni wybiega gospodMz. 
Razem i kelnerem rzucają Ilię 
w pogoń. Zatrzymają Uli. 

Lili jest nieprzytomna ze stra 
chu l ze wstydu. "Trzęsie się jak 
~!brze. Nagle słyszy: znajomy 

- To t>am"1.... · 
Lili podnosi oc:zy. PneCl nią 

stoa wczorajszy znajomy, wy­
smukły blondyn. 

- Cze„. Czekałam na pana­
wyłiucha płaczem, nie mogą<: 
jut dłutej panować nad sob". 

- Przepraszam - szepcze 
młodzieniec - siedziałem w: po 
koju za kawiarnią„ To moja ka· 
wianria.„ Byłem zajęty,_ Zupeł­
nie sapomniałem o pani... Pł:ze­

8.00 !f,p.a,ł cza.au. 8.03 Dzien. P«· re Romano„, był nie tylko de· 
~61! !ua:~ ~ wsL ró':, 1= cydują~ db !o.sów Polski, a-
10.00 Tnansm. naboteństwa c O.t:rej le r6wmez clla dalszego rozwo­
Bni.nly w \V&ii.e. 11.57 SY'lfnial muu. ju cywiJizacji zachodniej. 
12.03 Z t'jlC'ia ludu "lri.ejski* - ~-1 Bolszewicy zbliżali się Oo 
ranek llDllZ'YdlnY· 13.00 Pirze.gl~ mit. 'lW • • 11 __ ~"-·· 
13.10 K.oocert rozrywk. 14.00 Wuyst- .wa-rflZawy 1 Wlel!Ka m:~wa, ma: 
IM~ po trochu - aud. dla dme.d. Jłlca rozstrzygnąć o wolności 
15.00 Audycia dla wai. 16.00 Mane- Polski otu o !Wielkich wartoś­
wry ~~ :lloł.niarskieJ, 16.30 Gra ciach kultury chrześcija6.skiej, 
1PCT P'nedma.n. 17.00 Podwłeciiorek • ~- ć • ..J-!-
Pl'Zl' m.lkrofonie. 19.00 Powczeclm1 ~ll<l „ ro?lpOCZ, się z ~ na 
T eia.t.r W'J'O''bidliłl „Cz~y" - obriaz dzień • 
z „Wesela ca Gómym to~·. 19.35 Autor~m.ina, le l>wcze-
Ur~te poftięcelllie sJomnlb ku ...:11..! d·-'·--"· czci legł,di w ... łb.C 1914-1921 sny um an • rpusu ,Y ~ 
r. ~ z Kir~6wka. 20.00 PJo.. t,:c:znego Nunc1usz A<:hilles Ra­
seU:i 1.lołnier&ldie. 20.35 Pro.~am aa tti postanowił pozostać w War­
jut.:ro. 20.40 P.rzegl~ polityczn~ 20.50 szawie mimo, te ko~ dyplo-
~oj~~~ it:"~ ~tycNmy .wyjech~~-dłobPowdozna-
21.40 Wiado.mo6ti llpOflt. 22.00 RecUel um. UDCJUSZ uw- em 
tpiewaczr. 22.25 MUzyb. 22~.00 za swój obowU\zeJc pozostać do 
Ostatnie "WiadomoM:i. ostatniej chwili wraz z ludno-

WARSZA'\'IVA D (MOltÓ'tóW) ściĄ, wśród kt6rej reprezento-„ ~ . 1 • 15.00 Koncellł w WTk. lte$1>· salon. wał Stolicę Apostolski\-
* 16.00 ,Sonata od Scarfatłi'efo do De- Póbyt Jego w Wusza:wie 

PflSZam.-

Minęło wiele laf. Lift jest to hussy efo. 16.58 P.rotram aa. fU1ro. podn{ósł na duchu mieszka.dców 
ną właściciela kawiarni. Lili stoi 17.00 - 22.00 Pr.zerwa. 22.00 Wiadom. 1 ki • toli 
za bufetem. Roztyła się i zbrzy •sp•ort.-•22•.05--l•.oo-Muzy-•k.a-•ta.ue-czn.a-•. •p•o•s-•e,-s-•r:y··-----­
dła. 

Z pokoju za '.ltawiarni'ł wycliy 
la się mąż. 
- Lili - woła - pozwól na 

chwilkę. ' 
Lili wchodzi do pokoju i obu­

rza się. 
- Czego chcesz? Wiesz, ie 

kawiarni nie można zostawić sa 
mej. Darmozjady tylko czekają 
na tę chwilę. 

- Eh, - wzdyc~a mą.łfonek 
- gdybym nie pilnował i nie go 
~ darmozjadów, możebym był 
ltazcze dzU kawalerem.. 

Napoleosl 8'dek. 

Wielka bitwa morska 
miedzr hiszpańskimi okretami 

lWALENCJA. Donoszą z Gi.- de Cadix", którym towarL'ySZyły 
'jon, te na wysokooci tego por uzbrojone szalupy. 
tu rozegrała się walka pom.ię- ~upi.ter" - jak _słycli~ -
dzy kontrtorpedowcem rząd°' został poważnie uszkodzony. 4 
wym 11Criscar" i okrętami pow ·statki handlowe, korzystając a, 
stańczymi ~upi*„ i ~Ciuda.d obecności okrętów rządowyc:li'.. 

„ „.. . · \ lzdołały wejść do portu Gi~ 1 

Utonął znanJ działacz poleski 
dVrektor Ubezpieczalni Spot. w Pilisku 

1Wczoraj w godzinach popo- w Piństro i długoletnim kOmłsa­
łudniowych uto~ w Pasiecmej rzem ubezpieczeń społecznych 
koło Nadwómej dyre'kt.or Ubez od chwili założenia tej instytu­
pieczalni Społecznej w Pińsku cji oraz znanym działaczem apo 
Emil Dietrych. łecznym na Polesiu odznaczo-

S.p. Diet~h był prezesem od nym wielu orderami.. 
działu Polwego Białego Krzyża __ 1 

W1bulh torpedr w pobliżu statku 
Korsankie lodzie podwodne na drodze do 1ort6ur Tunisu 

TUNIS. Kapitan parowca fran wybrzeża Afr.yki, wybuchła to:r 
cuskiego „Parame", który przy peda. 
był wczoraj wieczorem do Tuni Wkrótce po eksplozji ukaza. 
su, ~wiad<:zył, iż przed stat- ła się na powierzchni łódź pod­
kiem jego, gdy zbliżał się do wodna o nteznanej przynale!no 

ści państwow~j. Łód! ta tylko 
przez krótką chwilę pozostawa 

NASZE DZIECI ła na powierzchni morza, po 
Nauczyciel= - Jedenastu czym ponownie zanurzyła się i 

cbl,opców udało się do kąpieli. zniknęła. 
Czterem zabroniono p~yw~ć sa- ~ałogi okrętów handlowycft. 
mym. Ilu zatem będzie 81.ę ką- sto1ących w portach Tunisu, do 
pa:Uć:, __ ""• _ Jed°'„""'tul I magają się eskorty okrętów. 
~ - • .wojennyc~ 
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usisz m.nie kochatti. 
że po pewnym czasie, kiedy ci już zabraknie pienie­
dzy, możesz dojść do przekonania, że niepotrzebnie 
wy-rzekłeś się swej części, którą weźmie.my po sta. 
rym. A wtedy, chcąc ratować choć część, może na. 
wet większą, niżby ci przypadła obecnie w udziale. 
wejdziesz w porozumienie?.„ Nie mogę mieć zaufa. 
nia do członka naszej paczki, który opuszcza szere. 
gi. Zawsze to zdrajca. A po zdrajcy wszystkiego maż. 
na się spodziewać!... 

Alfred poczerwieniał silnie na twarzy. Patrzy! 
na brata roziskrzonymi oczami. 

- Ty to mówisz serio? l'llzruso.Jfi;,;e dzieje ntllOścl d~.,,,,,. 
·. · ~zgng z ludu do· argsto•rę~"fłr 

- Najzupełniej. 
- A mnie się wydaje, że ty jeszcze nie zrezv. 

gnowałeś z tej dziewczyny. I dlalego tak mówisz? · 

Z tajemniczych powodów hrabia Tuidz:i.ewicz musiał po· 
lubić niemiłą sobie pod-obno bogaitą K1axę Demską. ~h,ciiał 
jed.naik zo~,tać jej mężem ty.lik.o z na•zwy, oo młooą małżoaikę 
dioprowa.d.zało do silnego wzburzeru-a TucLziewicz był bowiem 
zaJkochainy w biednej dziewozyme, Haince Cze·mównie, która 
zd.raic:Lę ukochanego wzięta moc-no . r'. o S<Tr 1 i powzięła pewne 
plany. W tym celiu ziawarła przyjaźń z przyjacielem TudzĄewi· 
oza. Antion~m Notyl!>k.im. · 

Do tych myśli S•kłoni!a ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, t>o.cLa,jąca się za wróikę , · 

Dem •scy o;plątali hrabiego Tudzii.ewiiloza dla podejrzanych 
celów, gdyż h.rabiia nie Med.ział, że w Ameryce żyje je.lf<> o-j· 
ciec, który uciekł z Poh5ki praed wiie-Lu Laty w dość niie:zwy· ' 
kłych waronlkaoh. Je-dien z braci DemSk:iich - Tomasz, czuwał­
w Ameryce nad starym hraJbiią, wmawliiając w niego, że sy-n je­
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego siostra KlaTa ocme:lciw,aLi skutków mał­
żeństwa, ale„. nie mo-gło lich być. Sprawa ta sprowadmla 'do 
Poliski TomaJszia. 

Obydwaj bracia pos-lian.owiLi wymusiić na Klairze współży-
oie z prayjacielem Wl!'ó.ż:ki Go~ow-ej, painem Anto.mim. • 

rolara, zakochana do szaleństwa w mężu, winiła o oziębł'ość 
Hankę · Cze.rnównę, na której chciała wywr:zeć zemstę, wciąga­
iaic ją do speltllllki szumowin. Udaremnili j1lj to bracia, obydwaj 
zakoohan-i w piękne·j dziewczynie. Rywalizację .za.kończyli po 
amerykańsku - losowa.niem. Los sprzyjał Alfoedowi. 

Tyrocza.sem Tudz:iewicz porzucił wreszcie żonę. Pobity 
pr.zez iZbirów, opłaconych prze.z Klarę, rozchorował się ciężko, 
znajdując schronienie w domu właściciela sklepu na Peloowiź­
nre p. Ziąbka. 

- Na · proślię Tudidewicza sprowadził tu p. Ziąbek. Noty1-
skjego i Hankę. . . 

Ze spel~ n:ie chcie-li wypuścić gości „za darmo". 

- Czego pan chcesz? - wystąpił Notylski. 
- .Zostaw pan ten pularesz - powiedział Bliź-

n~ak. 
- Nieioe.z.piec.znie jeźdzlć z taką forsą, jeszcze 

pan zgubisz i będzie zmarnowana! - ;wystąpił Su-
chy Felek. ' 

- Cói to ma znaczy'ć? - zmairszczył czoło N-0-
tylski. ·-Napad? Rabunek? Panie - szukał wzro­
kiem Ziąbka, chcąc żądać od właściciela sklepu wy-
jaśnień i obrony. • 

Zobaczył w tej cliwili, ie pana Zią-bka trzyma 
pod ga,rdł<> jakiś opryszek i potrząsa nim, a pan Z:ią­
bek bełkocze srodze przestraszony: 

- Nie zaibijaiciel Nie mam pieniędzy! Nie za­
bijajcie! Ty,lko nie za-bijajcie!... 

Tudziewicz usiłował podnie§ć się z krzesła, 
przeraż·ony myślą, że Hance może grozić ponowne 
niebe~pie.czeństwo ze strony Bliźniaka i iego pi-zy­
jaciół. Szofer Noty!skiego, drobny, niepozorny czło­
wiek, uląkł się gT-ozny.ch spojrzeń otaczających męż­
czyzn i wsunął się za plecy pana Notylskiego, który I 
stał odważnie, patrząc w oczy Bliźnialm.. 

- Nie ma co się namyślać, panie szanowny! 
Dawaj pan pularesz ! baszta!... Po czo robić zamie­
szanie? Po czo mamy sza.mi maczać pana po kiesze­
niach ?„. Jeszcze panu czo i-nneg.o zginie!... Czo pan 
srobie myśli, że pan dasz tysiąoz i już gotowe?.„ 
Nie, u nasz tak nie ma. tWszysztka forsza, a,Jbo hra­
bia żostainie u nasz. Żro·żumiano 1 

- Bez-czelne opryszki! - pokrę.cił. gło~ą No:. 
tylski. - Gdyby nie mój chory przYJaciel, maczeJ 
bym z wami pogadał! 

Bliźniak wześmiał się. 
- I niech pan nie chodzi na policzję, bo b~dzie 

jeszcze gorzej! Na,jlepiej siadać d<> szamochodu t ga-
żować jak najprędzej. . • . . . 

Notylski podał portfel Bliźniakowi, . , ktory ~o 
otworzył, zajrzał do środka, aby sprawdzic, . czy rue 
dostał do rąk jakiegoś innego portfelu bez piiem:ędzy 
i przyłożył rękę do kapelusza. . • • 

- W,olna droga! - wskazał drzwt. - Szklepi­
l{arr.z,owi dajcie raż a dobrze w zęby! I ty pamiętaj, 

. taki owaki, jak dasz mać glin.ie, to ty już brachu 
wykończony! - zwrócił się do pana Zią:bka, mrużąc 
oko, tak, by obrabowany Notyilski, ani jego przyja-1 
ciele nie widzieli por~miewia.wczego znaku. 

- Chodźmy - powiedział Notylski, nakazując 
sz,o.ferowi podanie ramienia Tudz.iewiczowi. 
. - . Jak pragnę żdrowia - zwrócił się Bliźni,ak . 
do Hanki. - Aż szkoda puszczać taką fajną ko­
bietę!... 

Hanka <>brzuciła go piorunującym' spoj<rzeniem, 
wychodząc -ze sklepu. . • 

Za mą podążył Tudzi.ewi.cz, blady, z zaciśnięty­
mi zębami, bezsilnie zaciskający pięści, którymi 
chętnie zmasakrowałby bezczelną twarz łajdaka. 

. Bracia 
- N o i jakże ci się, Al, powo"dz1 w kookurach? 
pytał Tomasz Demski, wyciągając pr.zed · sJeb.ie 

nogi .i obserwując rz; udanym zajęciem swoje obu-
wie. - Nie dostałeś jeszcze kosz,a? · 

- Mieliśmy o tej sp,rawie nie mówić! - powie­
dział Alfred. - Umowa stanęła, że wyjeżdżasz do 
Ameryki i zabierasz Klarę. Reszta do ciebie . n:i~ na-
leży. . 

- O, nie! Owszem, należy. Zostawiam na two­
jej opiece hrabiego. Miałeś z nim zała,twić sprawę. 
Dopóki tego nie zrobiłeś, w dalszym ciągu muszę się 
interesować tutejszymi sprawami i wątpię, czy przed 
ich załatwieniem mogę odjechać. 

Powiedziałeś przecież, że można na razie nie 
sprzątać Tudziewicza. Zapomniałeś chyba o tymi 

- Owszem, pamiętam. Skoro jednak wejdziesz 
na tak zwaną .uczciwą drogę, kto cię wie, czy czasem 
nie przesadzisz? A nuż dla oczyszczenia swej grzesz­
nej duszy wyznasz Tud.ziewi-czowi prawdę, albo wy­
spowiadasz się przed nim tak dokładnie, kierowany 
pragnieniem otrzymania z powrotem choć części 
spadku po starym Tudziewiczu, że pokrzyżujesz na-
sze plany'?, . 

- Zwa~iowałeś?! - mruknął Alfred. 
- Nie. Staram się tylko, jak zawsze, przewi-

dzieć wszelkie moż1iwości. I wydaje mi się, że czynię 
to na ogół dosyć frafniie. Chyba przyznasz mi rację, 

- Moje pobudki są drugorzędne. Znam cieb~ 
AI. Nie byłeś nigdy prostolinijny. Ale nie zbywa Q 

cza,s~ na pomysłowości. Dla~ego. wolę przewidy. 
wać, co się może stać z tobą. Nie wierzę w to, żebn 
chciał pracować uczciwie. Sprzedasz ten dom, alt 
pieniądze prędko prz~puścisz. . Ani ciebi.e a~i mnit 
pieniądze się długo me trzym:iią .. Pewnie dta teb 
zmuszeni jesteśmy zdobywać Je nieco gwałtownYl!i 
środkami. Nie mamy cierpliwości zarabiania ich pra. 
cą. Kontentujemy się sprytem, podstępem, albo gwai 
tern. Nie zmienisz się przecież tak od razu i tak bar 
dzo. Co ~atem będzie?„„ 

- Nie martw się. Nie mam zamiaru zdradzar 
was, ani wchodzić w porozumienie z Tudziewicze11 

- Każde zapewnienie io są tylko słowa. Tena 
nie można ufać. 

- Więc jakiej chcesz gwarancji? . 
- Może być ich parę. Na przykład wyjedziet 

razem z nami, żebyśmy mieli cię slale na oku. 
- Nie chcę! Nie mam zamjaru wyjeżdżać_ z 1lł 

mi. 
- Dlaczego? · 
- Wie~z dobrze! Ty chcesz, żeby ona była bli 

ko ciebie! Nie myśl, że jestem tak głupi, że- niczet 
się nie potrafię domyślić! 

- Tak?„. Może przeceniasz swój spryt. My6 
łem tylko to, oo mówiłem. . 

- Masi; inny rodzaj gwarancji? Tę o<lrzu~ 
stanowczo! Nie chcę być blisko naszej paczkL A 
wiedziałem ci już, że mam tego dosyć. Chcę z~ 

. inne życie. 
- Jakaś mania 'dotknęła ciebie i Klarę. Wi'­

że.jeśli posie!lzę w Polsce jeszcze trochę, a możei 
zacznę myśleć inaczej. 

- Mów,· jakiej chcesz gwarancji? 
- Gdybyś spra:ątnął teraz Tudziewicza„. ~ 

zwól, ze będę tak myślał głośno przy tobie na do 
że nie chcę ukrywać swoich myśli przed tobą„. 1 
mógłbyś z nim, wejść w porozumienie. ,Wydaniu 
szego planu policji nie przyniosłoby ci wówczas ił 
nej lrorzyśoi, bo chociaż nas usiłowali pr.zy 
w Stanach, Klara jest jedyną spadkobierczynią 
rego, no i jej dzie-cko, które przyj~ie na świat. 
to może będzie najlepsze. ~obec tego pozosla 
w Warszawie do tego czasu, aż załatwisz sprawę 
dziewicza. 

Alfred zgrzytnął zębami. . ·_ 
- I wtedy zostawicie mnie w spok'oju7 
- Tak Zostawimy cię wówczas w spokij 

A czy ty przynajmniej wiesz, gdzie on w tej 
przebywa. _ _ 

- Już ja go sobie znajdę! - Odpowiedział 
fred. 

-Zatem szuk•aj. Klarze leipiej nic nie mów. O. 
jest teraz jakaś nienormalna. Nie można jej ufać. 'Pt 
padła w histerię. Ale nią ja już ~ię sam zajmę. 

•t „ (Dalszy ciąg jutro), 
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PIOTR c·HABERA dowski iZ drugieg'b plutonu. nę, szw<>leżerowie muszą być l pania rowów strzeleckich. 
Oni pierwsi wypisali swoje pieTWsi. Dale.i iinformuje mnie, że 8' 

nazwiska oo. liście poległych na Pierwsi braliśmy ,WilDJO. Ró- armaty i dużo piechoty. W.W 
sze.go szwadronu na polu chwa- wmez Kijów po raz pierwszy cu radzi mi dobrodusznie, Wspomnienia szwoleżera 
ły w 1920 roku. . musi zatętnić pod ke>pytami na- bym się wrócił, bo mię ta111 

(Okres walk o Niepodległość 1919 - ·1920· r.) Po bitwie pod Bor<»dzianką, szych sz.wachonów. pewno zabiją. 

C „.,. I K d K · ·1·· k w której nie brałem udziału, po :W.pobliżu wioski No~j~ Pe: Dziękuję jej za informacje zesr . a ra. ampan1a IJOWS a nieważ pełniłem wtedy akurat trmy1cy nap9tykamy n-1ew1elik.i szam dalej. Dojeżdżam do 1' 
15 przez wieś kilkunastu bolszewi- straż przy sztandarze pułko- oddział kawaler.ii bols.zewic- wszej -chaty. 'Zatrzymuję~: 

Tatar z pÓchapaną gębą spa· ków konno. wym, wyruszyliśmy dalej na kiej. Parę strzałów i bolszewicy obsenwuję wieś. Za chwilę·• 
da na ziemię i zaczyna krzy- Por. Olszewski ka'że wracać. podbój Kijowa. uciekają. zuje mi się kHkunastu kawał 
czeć, żeby go zabrać. ~rracamy Udajemy się w stronę m<>stu na Jedziemy prZez zielone pola Napotkani na dro'.ize chłopi rzystów, którzy powoli jM4 
po ·niego, ale już nadje~ża nasz Teterewie. Na moście ,znajduje- Ukrainy. Pogoda nam sprzyja. informują nas, że za wsią boi- moją- stronę. Zatrzymuję sit 
plutoo. my naszą placówkę, która nas Ro~bici pod Malinem, Irszą i szewicy okopali się ii są przygo- kryję za jedną z chałup. 

Meldujemy por. Olszewskie- informuje, że cały pułk rozkwa Bor-0dzianką, bolszewicy zosta- towani do obrony. tWd.eś pofożo Dojeżdżają do mnie kolei 
mu o przebiegu wypadków. Bol terował się w dużej ;wfosce za wili nam wolną drogę. ną. jest · nad głębokµn. jarem, ze Sławiński!Jl i zajmują alii 
szewicy biją bez przerwy na o- rzeką. . Jedziemy z dumą zwycięz- kt?ry szei;okim lejem przecho- miejsca. Trzymamy w rękult 
ślep. Grzmią wystrzały, a rzędy Udajemy się 'więc tam, aby ców na czołach. My, młodzi żoł dzi rw dolmę opodal płynącego rabinki gotowe d.o strzału. 
błyskających ogników wskazu- po pracowitej nocy ' odpocząć nieme już .mamy za ·sobą kilka Dniepru, . . . . Kawalerzyści jadą spok?~ 
ją miejsce ,rozwiiaiących się ty- nieco. Nazajutrz rano dowia- zwycięskich bitw i przeszliśmy Cały. dyw1zJ-0n .2iatrzym~1e się nie przeczuwając zasadzki 
ralier bolszewi<:kich. duję się o stoc~onej pod lrszą dobry chrzest bojo.wy. w lesie pode wsią. Dowodzt~vo już blisko, gdy zza chałup da,ł 

Ukryci za budynkami tarlacz bitwie, gdzie bolszewicy rozbi- Je,dziemy i opowiadamy so- ~ysyła pa.fr.ole we w~zystluc~ my .:Io nich sal~ę. Zakotłowali 
nynti dajemy parę salw w stro- li Tatarską Jazdę. bie wzajemnie swoje przygody k.1erunkach~ ~by ~onei:itowac się, dwóch padło na ziemię,tt 
nę stacji i kłusem wycofujemy Tylko szwoleżerom mogą za- i wrażenia z bitw niedawno sto- ~ię. w p;>łozemu wo1sk rueprzy- szta ew nogi. 
się w powrotną drogę. wdzięczać Tatarzy, że nie po- czonych. Dotarliśmy do mo- iac1elski<:h D · k lk I 

b I . · . . . ,ajemy 1es:zcze i a sa w 
Znów przez las i zagajniki nieśli zupełnej klęski i mogli stów na łotnistej rzeczce · r- Z ~~lk~ sz:wolezerami t l~ap_:. wykrzykujemy „hurra". pQ sti: 

wracamy do wioski, skąd wy- częściowo wycofać się z placu peń. Sławmskun .Jadę p~~st~ goscm- nie nieprzyjacielskiej zrobiloS! 
ruszyliśmy. Biedny Tatar jest boju. Mała potyczka z placówką cem do 1WS1. Sławmsk1 wysyła wielkie zam' . 
przedmiotem żartów całego plu Dowiaduję się również, że w bolszewicką i znów ruszamy ,fa mię na szpicę. 1 ies~me. 
tonu. Jedzie zły, skarżąc się, że bitwie pod Malinem został cięż lej, Chćemy jak najprędzej uj- Godz.i.na •.iziesiąta rano. Jadę Posuwamy się powoli nt 
go boli pokiereszowana na dru- ko ranny n:asz dowódca pułku rzeć mury Kijowa. Chcemy na- stępa w kieruqku wsi. Na dro~ przód. Widać w oddali z.a-: 
cie gęba. Orlicz-Dreszer, jako też, że pa- de wszystko być pierwsi .w Ki- dze zatrzymuję jakąś kobietę. żółte pasmo rowów strz e< 

Dojeż,dżamy d<> wsi i pytamy dły pierwsze ofiary z naszego jowie. Pytam ją o bolszewików. Ko- kich. Jednak bolszewicy niell 

chłopa, czy nie . ~idział °:a- sz_w:idronu pod !rszą, a miano-1 Wiemy, że o.~, strony. Żytom-ie j bie_ta. opo_wiada, ż~ okopują .się ~~~\vy~~f~J~ąo~y:ap~~~;c;~~'. 
szych? Chłop zdzrw1ony powia· j 'N1c1e st. sz:volezer ~zyrnczak z i:za! wali n.a ~(11ow armia Rydza 

1
. pospiesznie .za wsi. ~ , zapęd ":1w- J:' 

da, że dopiero co przej_eżdżało czwartego ! szwolezer Lewan- Snugłego, Jednak za wszelk~ ce szy wszystkich m~Y.z.n do ko (Dalszy ci_ąg jutro~ 
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1 
NIEDZIELA, 

13 po Ziel. Sw. 33 
Ewang. 
O 10 trędowatych 
Wniebowzięcie N. 
Panny Mańi 
Słowiański: J>a.cła­
w.a f;w, 

Przemówiły armaty w Chinac 
SIERPIEŃ 

Słońca wsch. 4.18, 
zach. 19.2. 
Księżyca wschód: 
14.34, Z·a(:h, 22.34 

msTORIA PODAJE: 
1392 Wjazd k róla polskiego i czes­

kieg-0 Wacława Il <Io l<;rakowa. 
1772 Upadek Konfede<racji Barskiej 
1769 Urodził się na Korsyce Napo­

leon. · 
1799 Legiony polskie Dąbrowskie~<> 

odznaczają się w bitwie pod No­
vi. 

1831 Krwawe rozruchy w Warszawie 
1920 „Cud na-cl Wisłą". Ostateome 

zwycięstwo .\rmii Polskiej n•ad 
bolszew.i.cką. 

PRZYSŁOWIA: 
,,Na Marii Wniebowzięcie, 
pokończone żęcie". 

KTO NIE WIE, żE: 
'Jeszcze dużo niewolrukórw j·est na 

świecie. 
HUMOR SZKOCKI: 

Pocfobno Szkot wysyła kwiaty czy 
cukierki swej na.rzeczonej na llnieni· 
ny, 11Ja pohraniem pocztowym. 

Mężowie stanu i dyplomaci l Pod względem wojskowym ja­
odpoczywają. Wi kilku miej-sco pońska znacznie góruje nad chiń 
WQściach dziwnym zbiegiem o· ską. Bitność. i uzbrojenia Japoń 
koliczności spędza swój urlop czyków jest powszechnie zna­
równocześnie wie'1u mężów sta na. 
nu. I fak np. w Szkocji bawi kil Na tle wojny z Japonią wś:ród 
ku człQD.ków rządu angielskie· generałów chińskich omawia 
go, niemiecki ambasador, w Au się możliwość zaprzestania woj 
strii bawią członkowie rządu ny domowej, która przecież od 
węg,ierskiego, czeskiego, kilku lat nie ustaje. Ukazały się już 
wybitnych dyplomatów obcych wiadomości, że chińsk.e armie 
p~ńst:w'! a os~at~o przybył tam komunistyczne (kilka prowin­
rowmez soWl~~cltl kom1:5ar~ dla , cyj posiada rząd sowiecki) szy· 
spraw ~amcznych Litwlnow. kują się ao pomocy rządowi nan 

niądze. Armia chińska jest źle I Berlin rozgniewał się. Zapło· 
uzbrojona i wyćwiczona. To są nął oburzeniem i wydalił 
fakty, których nie wolno przeo· przedstawiciela największego 
czyć. ~ takich okolicznościach pisma angieiskiego w Berlinie 
nawet chwilowe niepowodzenia, „Times". 
.zresztą nie ma ich, nie przesą- Niemcy zarzucają mu tylko 
dzają jeszcze wyniku zatargu niepnychylność wobec reżymu, 
chińsko • japońskiego. co przecież nie jest równoznacz 

Powtarzamy, że nie można za ne z zarzutami stawianymi dzien 
bawiać się w proroctwa, trudno nikarrom niemieckim w Londy­
przewidzieć rezultat krwawych nie. Zresztą owa niieprzychyl­
zmagań na Dalekim Wscho- n>0ść to naprawdę tylko spokoj­
dzie, ale w obecnej chwili szan- ny, rzeczowy sąd. „Times" za· 
se Japonii są jeszcze bardzo du- powiada, że nie prześ1le nowego 
że. korespondenta, a prasa angiel­. Jałclcolwiek są ·to r~eczywiś- kińskiemu. Niektórzy piszą już 

et~ url~py wypOC:ynk?we, to o przebudzeniu ·się kolosu chiń-
rue ~e1 spotkańia .rue są zu- skiego i w . czarnych kolorach Wojna prasowa 
pełnie ~rzypa~ow~-1.na pewrto malują położenie Japonii. - dla odm1·anr 

ska obiecuie, że zajmie się i in­
nymi niemieckimi dziennikarza 
mi. Zobaczymy co jeszcze z te­
go wyniknie. ~ przy teJ okaZJ1 omoW10ne zosta Wydaje się nam, że wszyst-

ną. ~WY. o~hodzące d~n~ kie te wiadomości są · oonaj· Pewnym urozlllaiceniem w sy 
panstwa. Jeslibyśmy chcieli mrueJ przesadzone i przed- t „ lity · · · 
scharakteryzować przebięg . wy . . . . . UaCJ1 po <::zineJ Jest wo1na pra 

dk . ost t . t d' . t wczesne. Nie ulega naJmt11e1sze1. ·sowa- między A-""lią a Niemca-
pa ow w a mm ygo ruu o · ..i. • • • h' · ki · ~ 

Jasąym jest, 'że w wyniku do­
tychczasowych zarządzeń sto­
sunki między t ymi państwami 
uległy za•ostrzeniu. 

Był też inny Szkot, iktóry :tyHro <Ila­
tego 'll.I'Odz.ił się w dniu 29 lute~o. aiby 
urządzać u.rodziny oo <:mery lia ta. 

t b b . dz' . . ł . w1a"'omosc1, ze c ms e armie mi. Spokojni An.glicy nie wytrzy 
~ze; a .Y poWle ~ iec,. ze w ałs- komunistyczna. gotowa jest do mali i wydalili ze swego tery- ł3u:.;ml· mmm•a:amam mmn 

c1w1e me: .now~i;o me .zasz . ~: wojny z Japonią. Lem przecież t · 3 · · ·'-~ h dz' ·-

Ostatnia NOVIOŚC ! 
'l • ~ 

Bo przec1ez ...,,,,.,na w H1s.,.JT'\a'11ll t • . . -J at · orrum n1enuecJU<: 1enni 
•• ~, -1' o w Je:J program.ie wyw cze· k"'"'"'' p · · byt l' · 

trwa już przes·zło !"ok'. Codzien- . . ł -. . . Ch' Fak "':-1· <l;no~1e Cl z . gor iwie 
. t . ł " lk' ma rueza eznosc1 mom. - za)lnowaili &ę mącemem wody 

rue oczą się „norma.i ne wa •· t · t . · ta · st "- . . . . . 1 

K · d t · . em Jes • ze armta Je> naf.i.e· zb1eraruem wiad'(lllllośc1 rue pra-
-~~' ałze dzs !'.~~dzapdew:n1a, .ze piej uzbrojona i zorganizowana sowych, snuciem intryg psu-
ucnuos a " ts ecy UJą<:e zwy tak że stanowi · poważniejszy · st ----1- • • dz 1A 1' 
cięstwo .' . . 

1
. ł . c1iml O:><llllK.OW mię y ng 1ą 

· OP?!'• ~mze 1 pozosta e anme a innymi państwami, szpiegowa 

Zasa.... zasadr chmskie. niem poszczególnych osobistoś-u.... ~ ci politycznych, by można iąh Czr 1rzrida było dłużej ścierpieć. A w rzeczy samej nic się nie 
zmieniło. 

Równief od -wi~lu miesięcy 
toczą się rokowania •o pełne 
wprowadzenie w życie zasady 
niemieszania się do wojny hisz· 
pańskiej. I oczywiście na tym 
odcinku też nic się nie zmieniło. 
Rozmowy toczą się nadal 
';W ~tkie zainteresowane pań· 

z pomocą! _______ '11111 ___ 11ilłmllll'!rn• 

W . CZTERY OCZY Nie nafoży jednak zapomina·ć, 
że różnice między rządem nan­
kińskim, a chińsko - .sowieckim 
są ~byt wielkie, by porozumie-

lntvmne rozmowv lk~a z. C111telnikami 

:~e &f:!~ W~~~~ !:~~ę~:}°~: Miała 'zalEdwie szesnasty rok 
ni1eli wątpliwe, by chiński rząd P. HALINA radzi się nas w sprawie, Odpowiedzi Redakcji 

„NAOCZNY śWIADEK": Listów a­
'°nimowych, nawet najbardziej cie­
bnrycJi. nie. zamieszczamy • . Zawsze 
mai być podane dla wiadomości Re­
dakcji imię. nazwisko i dokładny a-
dres. · 

H. R. w lago.wie koło Staszowa: 
Uprzejmie zawiadamiamy, że .,Dzie6 
zapłaty" nie ukaże się w wydaniu 
książkowym. MoŻe Pan tylko nabyć 
numery gazety, w których drukowana 
była ta powieść, po 10 groszy za n.u· 
mer. 

stwa twierdzą, że ·dbają o neu· 
tralność, że pragną zakończenia 
wojny w Hiszpanii. Przełożo· 
ne na język rzeczywistości oz· 
nacza to: będziemy popiera:li aż 
do zwycięstwa naszych ... Sojusz­
ników. Nieinterwencja znaczy, 
że pomagamy jednej, a nie -obu 
stronom. Wi ·tych warunkach 
nie ma naturalnie 'żadnych · wi· 
doków na osiągnięcie jakiegoś 
porozumienia. Zresztą Niemcy 

sowiecki ogołocił swoje teryto- którą tak wyłuszcza: 
rium z doborowego wojska, po- „Jestem jeszcze bardzo młoda, mam 
syła.jąc wszystko na odsiecz bowł~m Z!llecłwie szesnasty rok. Zwró­
Nank. inowi: Był>0by to bardzo ciłam 'Ila siebie uwagę pana na stano-

wisku, starszego ode mnie o dwadzie­
niebezpiecme dla wewnętrznej ścia lat, i to żonatego.. 
sytuacji. Od razu spodobał mi się bardzo, on 

Japonia. posiana w tej chwili sam i jego charakter. Po pewny111 cza 
jednak olbrzymią przewagę nad sie uległam mu. Jestem nadal jego ko-

wewnętrroie rozbitymi Chinami. chZaanką. od tku ł . 
G . „ . h', k raz począ przysz o JIU na 
':n~ra10W1e. c mscy są ?rze. u JJ?-yśl, że źle zrobiłam. Zrazu chciałam 

pm 1 Jap9ma rzuca duze p1e· J SJę z tego wycofać, alę już było za 

P~l Poam.a.sz ooo.bi·' lci.e wielkiego starca, dio-
lkooał111!0 znaWJCę duszy 
lodoJkiej, aut01'la 'wie.111 
prac nauk.owyich., oredaik· 
t.aaa Szylleira-S.zikoLnii!ka, 
psyichografoliofa., On o-

li ,Włochy grają wyraźnie na , 
zwłokę lieząc, nie bez pewnej 
słuszności, ze pozycja powstań· 
ców umacnia się ·z dnia na 
dzień. Poradnia irdowa 

kreśl.i Twój . char~ter, Od sl6111ek do armat 
r.dolności, pl'l2ll?i2lllJaczeinie. M e di u m · W 
„Evigny" odiga<Dolie TWO<je :i.m~ę, m.-
rwisko, wyszooegóLn.i n"1.iważnń.ejsze Na Dalekim Wschodzie tei 
fa.kty życia. Pnzyj~ os-0biście 111'b po- nic nowego. · .Wypadki rozwija· 
daj daię . uoodizienila. Załąaz 50 gr. ją się. Od słówek i gróźb prze· 
macmwm poczńtowym[, ohrzym~ ho- ł . d . k b dzi . 
roskop askol l)giiazn.y, poon.asz chaira· sz o. siłę o ięzy a ar ei z.ro· 
kler, zdoJioośoi, przysz.ło§ć, bez żad- zum1a ego, do ~rmat. 
nej dopł-aity. PitWyjęcia rodiziemiń,e. N • '-- • b' t ł 
Red. .Swit" w ,aT!SIZaw<a, Żulińskiego 9 aprzeClWKU s1e ie s anę y 
m. 2. 

1 

' I i •j •I I f dwie armie: japońska i chińska. 
.„.'... „ . „~ ... ~.. • .• 

Na n1alej wokandzie ••• 

elosierne S·erce 
czvli: - „Rozmowa z władzą• 

(A. E.) Pan Izaak StoJiwisz óde wet usta otworzyć nie możes%. 
brał w banku 300 złotych gotów - Policjant milcwl w dal-
ką, włożył pieniądze do teki i szym ciągu. 
wyszedł na ulicę. - Uś, jaki %iąb!- lllowal się 

Lal deszcz i dąl zimny wiatr. pan Stokwisz. - Sie wyobra· 
Dyżurujący przed bankiem poli żarn przyjemność pilnować bank 
cjant przemarzł do szpiku kości w takie pogode. 
i tak nieszczęśliwie wygląda!, Ale już nie potrzebujesz pan 
obcierając nos chusteczką, że tu stać - uśmiechnął się wspa· 
parru Stokfiszowi żal go się zro- nialomyślnie pan Sfokwisz. -
bilo. Możesz pan iść do domu, panie 

- Bieany chlopacze'k! - po- policjant, pozwalam pana. 
myślał. - W takie pluche on tu Ja 'już odebrałem moje pie· 
stoi i pilnuje moje pieniądze, że- niądze. · 
by ie nie ukradli. Muszę go za to Posterunliowy aż splunql z iry 
powiedzieć parę cieple słowa. facji. 

- Zimno pana, co, panie po- - Pan bę'dziesz z posterunku 
liCjant? zwalniał'? Władzę!? 

Rolfa ·Nelso na 
------------------------------------------------------- Y Kupiec z W':dna. Żałuje Pan po nie- właśnie je -0panowa~, by móc p.rze­
wczasie. Teraz mote P.an >tylko na· fll"wać te>n pr.zyikry okres. P.racę otrzy 
prawić to ził-o iprzea: pilną pracę i sla· ma Pa.n wik•rótce. Wprawdzie licho 
ranie się. by !l'odiiina Pa.na nie odC'Z!U- płatną, ale stałą. W yczuwam, że cho­
wała żadn.yc:h braków. - Nie żenić roba żony jest uleczalną j pr zy itI'os­
się po riaz wtóry. Dru~e małżeństwo kliw-ej op.iece <ł ojdzie po <lłUtŻ'szym o· 
pr,zyniosł·0iby Panu sam~ tniepowodze· k.i:esie czasu do .zupełnego zdriowia. 
n.iia. M.a.t.k.a Ptana powinna się .z.ająć Do gry fot~i!lej nie ma Pan specjal-
dziiećmL - Dmeci ma Pan oobre i po- neg•o suzęścia. . 
slłuszn.e i pr.zy moż·liwej opiece wyk.ie· Skierniewice z. H. L. Treść Hstu 
l'lllje je Pia.n n.a ucroiiwych lu.dizi. - Pana .zainteresowała mnie baxid.z;o i po 
Radzę prowadizić nadal mteres. Te- odbytym .W.ansie ndzę .zaskarżyć są­
raźniejS!Zy okirea mateir.iialll'ie weko- siada d'O są.du. Jes.t O'll W'pl'aJWtdmie brur 
rzysł.ny z.mieni się wkrótce na lepszy. dro przebiegły i będzie się starał 
Proszę o przysŁanie pi'Sllla nrurzeczo- wszelkimi sposobami nie dopuścić d o 
n.ego si~~. a odpowiem n.a pozoota- Pańskiej wygranej, ale nic mu nie po­
łe pytania. może. Pa.n wkrótce zwycięży. Wygra 

Maria _ S11wałki.. Sprawę mająt.ko- Pan proces, odbierze całą sumę, a 
wą, przegra Pani llliestety, mimo od· wte-dy skończy się nędza.. Załtoży Pa111 
DOwiienia sprawy. T<r-0sk.i materialne sklep w prowincjonalnym mieście , w 
r.odizfców :i braci •jednak ni.edługo ,je- którym do <roku podWlOi Pan kapit ał . 
g,zczie trwać będa.. Wkrótce nastąpi Sąsiad będzie się s tarał powtórnie na 

„ "'1n • ' h W wiązać Il; Pianem !kontakt widząc Pań-
pom,~~Y •7JW\l"Ot w mter.esac . sp.ra ki w dz · 1 s_. t g · · · try ,R · ł . S' e po o ente, a e :r.a0!2lę e o rue 
~je p::a. iaau ipiioszę 0 pr.zes acie ' czynić, ~dyż po ;r~ z .w tóry g<roziłaby 

• . . . Pa.nu rUJllla. Przyiaciela p . Z. iraidzę 
Czarna Hama. Pam winą ie.st, te wziąść do illl.ter.esu, gdyż jest Panu 

P~ Zygmunt <0d~ze<łł . od ~am. Za naipraw<łę oddany. Los zakupiony o­
wiete ządała Pa.11:1 od niego i męczyła hecnie przyniesie niemaczną wygra· 
go wiec-i;nie ~.aią. . Jest teraz ną. ' · 

Posterunkowy ani 'drgnąl. Dowód osobisty proszę!! 
d ** - Zal mnie pana opraw· . * . 

dy - westchnql pan Stokwisz. Sąd skazał pana Stokfis~a 
- Tak l'_!lf1tl tlFHJp.,,.__ż~_ ]!.an aa·„_ pięć. dni. areJztu. 

wpra~e .za.}ę~y kim mnym., ~~t Julian J, Sz. Żona Pańska dowie się 
miłą ł ł~dną .ose>b~ą. ;Afe. o P~ c1ą- gdzie Pan obecnie przebywa j przy· 
gle pam1ęta i ~bliżeillle ~1ę Pani, d<>- jed21ie, a le radzę nie ustąpić i nie p<>­
b:e sł.owo, zrobiłoby ;i-woJe . . Radzę n~- zwolić jej na powrót. Proszę nie oba· 
PISa.ć, :Wytłumaczyć się a p.ismo takie wiać się gróźb. Nie utrzymywać tyl­
o~s1.e ~oż~dany skutek. Z prze~la: ko z roną ża<łnego kio.n.taktu. Radzę 
neJ p.robki p111ma p. Z. mogę don1eśc podać podanie o rozwód. Żo·na nadal 
P.ani. rte iest to cz.ł~ek szl~·chetm.y <> będzie żyła z ko chankiem, który ją 
dobrym. sercu, u~zucwwy, !"-lny, nru~ jedllllLk po kilku lat•ach po.rzuci. Pan 
zwy~1ny matenał na męza. Groz~ musi powie<łzieć sobie - nie mam żo­
Pam . chocob<l: p!uat;a, p.;oszę uw~ac ny więcej i n a wszelkie prośby i gr·oź 
by. nie ~ez1ę~1ć s1ę . . Si<?ri~a przyje· by być głuchy, czynić t ak jak Panu 
dzne w.krotce n1espodzi.ame już z mę- wygo.dnie. Córeczka jest sluomna , 
że.m. Powod·zi się jej dobr ze. pracowita· i wyjdzie wcześnie za mąż 

Pechowiec 23. Z pisma Pana widzę , szczęśliwie. B l iższe wi adomości mo­
na że nerwy Pana są już ropełnie na wy- gę udzi e lić tylko osobiście : ,War~ 

c:zeq»aniu. Od Pana jednak zależy by wa. Piusa XI 37 m. 8. „ 

późno. Ucz.ucie moje wzrosło. P rzy­
wiązałam się do niego bardzo. Obec­
nie kocham go do szaleństwa. 
Muszę, zresztą, zaznaczyć, że przez 

moje zbliżenie z nim nikt nie ponosi 
szkody, bo z żoną nie żyje już od kil· 
ku lat. 
Miałam nan:eczonego. Rzuciłam go · 

dla niego, Często jednak przychodzi 
mi na myśl piosenka, z którą zwra· 
cam się do Pana, Redaktorze: 

„Mów Pan sam, co ja z tego mam?" 
Męża - mieć nie będę. Przyjaciela, 

o.wszem, mam i mogę mieć nadal. Ale 
cóż mi z przyjaciela? Stara nie je­
stem. Mężczyznom bardzo się podo­
bam. ,Więc na co mi przyjaciel. gdy 
nie mam na to żadnych ·wid.oków, by 
się ze mną oŻenil? 
Muszę myśleć trzeźwo o przyszło­

ści. Lała będą mijały, prz.yjdzie sta­
rość, ~ szał i cóż mi zostanie 1 
Wspomnienia? A czyż wspomnienia 
zdołają mi zastąpić to, czego mi wów· 
czas będzie brak? 

Pomimo, iż zapewnia mnie, ie ma 
dla mnie bardzo duże uczucia, jed· 
nak cóż mi z tego? A jednak zerwać 
z nim nie mam siły. Potrzeba mi ra· 
dy. Ale takiej prawdziwie przyjaciel­
sk iej, ja.kie tak często czytuję w ·tym 
dz.i ale. 

Rady tneiwo myślące1!o człowieka, 
wyzwolone1!o z przesądów, ale i nie· 
pozbawione1!o zmysłu twardej rzeczy• 
wistości życiowej, Więc błal1am, Re· 
daktOl'Ze, powiedz, co robić ?" 

** * 'Jestem sz.czerze z·dumiony, Panno 
Hali'DIO, !te w fak :wczesnym okresie 
życia, ma Pani już t vle dojrzałości 
cieli?snej i duchowej. Gdy inne dziew• 
częta jeszC'Ze -0hracają się w s.ferize 
pensjon1a'!'sk ich ma>rzeń, niej.as:nych 
przeczuć ti b n lastycznych ro j eń, Pa­
ni ;uż zd.ołała p<>ZID:ać tajni!:i życia i 
nabrać wobec nich postawy, budzącej 
szacunek dla je j trzeźwotci. 

Od <razu pow.iem P a.rui, że wiszystkie 
rozumOWia.niia Pani są j.atk najbard ziej 
s.łuszne, choć w tak wczesnym wieku 
i1.1ż wyzute .z.e W'szellcieg'O poetyczne · 
go id.ea.Jiz.mu i przepojone trze cz·owvm, 
choć może „poiz.iomym" materializ-
mem. . 

W szys.tkie proowi<dywania Pani ma· 
ią wiele !l'ac ji. Rzeczywiście, przyjaźń 
PaTui z tym żonatym panem nie ma ża­
dnej przyszł.ości. Przeżytła Pani - mo­
że trochę za wcze9nie - wsxelkie ro• 
kos,ze miłO'Slle, ale trzeba 1Z;erwać 
tym ws.zyst.k.im. 

Br ak nia to siły? Ha, trudno. T rze­
ba się jednak zdobyć rua ten wysiłek 
Najpię.kniejsze zwycię1Etwo :jest <to, 
ktń.re s ię odn·o sń na.d samą sobą. 

Paci jest iesllCze ta•ka mło.da , cale 
życie je•st jeszcze przed Pamą. Pirosz:ę 
mu iść niapr.zeciw śmiafo, nieskrępo­
wanie, be·z b alastu miłości be.:1Jowoc­
nej, a więc szkl)dliwej - ku mHości, 
uwieńczonej w przyszłości uświęce­
niem ślubnym, r ętkojmią trwałości i 
przy<s.złio&ci. 



Str.' 

Tia.nla pomda w 0sio'!le a~· nego 5.. ~ 
Fiodora Pawł<J<Wli,aza. Sędzia poznał i4\ od ·ra.zitl - ale Tani.a ni• 
chciała się przyznać do swego nazwiska. 

Po dłuższym badaniu Fiodor Pawłowicz ońrładczyb 
- Wobec tego, jeszcze dziA za~ę ·pan1 ojca w w_.. 

szawle, że pani się tu odnalazła. 

Tania poczuła, iak mrowie przebiegło po jej cłe­
Ie, opanowała się jednak i roześmiała się głośno: 

- Cha, cha, chał Cha, cha, chał Chce mnie pan 
wypróbować.- / 

.- To nie próba1 nic ci Tamu me ~eł 
- Chce pan ze mnie na gwałt uczynić Rosjan­

Kę. nie ud.a się to panu, powtarzam. że nie uda się! 
A zatem oskarża mnie pan o dwa przestępstwa: o to, 
że zamordowałam jakiegoś oficera i wyt"ZUciłam ·go 
z pociągu, a poza tym o to, że ueiekła.m od mego oj.. 
ca, który już d:wadzie-ścia lat jest w grobie.--

- Niech pani zmieni ton, proszę pani, nic się 
me uda, na kawałach znam się! - ostro odrzekł sę­
dzia. - Jeszc.ze dziś zawiadomię telefonicznie. albo 

· depeszą ojca. niech tu przyjeżdża.. niech SWlł córecz.. 
kę odbierze„. 

Gdyby się pa.ni ch0da1 przyznlała. gdyilly pa­
ni nie grała tej _wstrętnej kom~ wtedy załatwili­
byśmy wszystko w przyjacielski sposób.„ Ale chce 
pani ze mnie strugać wańatal Mało tego. że pani ze 
mnie zakpiła wrtedy. gd-y: uciekła do ~ polskich 
buntowników„. . 

- Nigdzie nie uciekłam - spokofnłe oChzekła 
Tania. 

- Ciclio1 milczeć - kmy1inął Zul>atow _,po­
wiadam, że uciekła pani1 i wiem co mówię. Jedi hY"' 
ła pani zdolna uciec od swego ojca, pułkownika.. by 
przystać do polskich buntowników, jeśli była pani 
zdolna brać udział w ich podłych czynach. to do­
wód, że p~ jest zdolna również jakimś podstępem 
wypchnąć oficera z pociągu.„ Nie trzeba go ciągnąó 
przemocą do drzwi. mogła pani podstępem go tam 
zawlec, otworzyć dr.zwi i wypchnąć... 

Tania p:ra;eżywa teraz bardzo cięikie cliiwfie. 
Czuła, ja:k krew udenyła jej do głowy. W ciągu kilku 
chwil ważyła różne myśli: co ma teraz uczynić? Jak 
ma się teraz uratować? Czemu los o~dł się z nią 
tak nielitościwie. Czemu zawsze musi napotka6 na 
swej drodze życia tak piętrzące się trudności? 

Nie1 za w.szelką cenę trzymać się będzie swego. 
Ma paszport na nazwisko Gustawy Orlińskiej, nie 
przyzna się do swego prawdziwego nazwiska. Będzie 
wciąż powtarzać, że jest żoną Tadeusza Orlió,skie.. 
go.„ 

Ale t'ymczaosem rozstanie sfę z Taiłeuszem:, fym­
czasem poz<>sbanie w więzieniu, póki jej ojciec nie 
prizyjedzie. A Z11batow chce się zemścić :na Di.ej; na 
pewn<> zemści się. 

Czekał chyba długo na taką ok.az;ę, Dy m6e aię 
zemścić. . 

Gdy tak rozmyślała, cOś ją zaczęło Cłusić w gar­
dle. 

Co ma teraz uczynić? Jak' ma si~ ra.fowaM Ra­
tować się, to znaczy być razem z Tadeuszem, bo };ez 
niego życie nie przedstawia dla niej żadn&j warto­
§ci. 

~ moie powleazieć prawctę i błagać ~ o łit<>ll? 
Ale czy ten car.ski oficer, jej były narzeczony oka.te 
się trochę dla niej litościwy? 

A czy godzi się, by prosiła o 1«<>16 fycfi'. co wyw 

słali jej Ta<łeusz.a na Sybir, co katują Pol'Słtę? 
Nie, nie poprosi e<> o zlitowanie! Może mów 

cud jakiś przyjdzie jej z poJDQCą. wyrwie ją z rąk 
narzeczonego. 

- Pani nie odpowiada 1 Pani milczy? - spoglą­
da. Fiodor ironicznym wzrokiem na Tanię. 

Nareszcie wybiła godzina jego zemstyf 
- Nie mogę nic powiec:lzie6 ponadto, co fu,i J>O"' 

wiedziałam - odrzekła Tania;- Jestem w ręku. pa­
na. może pan ze Dln'\ uczynić wszystko. oo się panu · 
tywnie podoba. 

- A zatem Ta-rtana. J\łelCsejewna, ma pad za-
miar znów grać ze mną komedię? Co?. 

Tania milczy. 
- Ach, nauczyłd słę oi:l meli apmif Milczenłal 
1Tania nie odpowiada. 
- A zatem odsyłam ~ Cło więzienła:. 
- Mote pan uczynić, co się panu żywnie po(lo-

l:ia.„ Wszystko mi juj jedno - machnęła Tania zre­
zygnowanym· ruchem ręki. 

To zrezygnowanie Tani zacliwiało :oa. ciiwilę cłe-
cyzję Fiodora Pawłowicza. · 

- Jeteli pani przyzna się Ofwvde, !e Jest pani 
~ pułkownika Iwanowa. zwolnię ~ natych-
miast. · 

Tania un1~ I nie o(1pow(a<Ya..- ~ _ . 
-:- Powtarzam. zwolnię pam2' oCI raZU, feśtl słę . 

pani pfZ1ZDA- powt6~ raz jeszcze i w: oczach. je-
go ukazały się ogniki. · · 

~ania spojrzała na m~ zasmttcoayml oezyma: 
- Oczywiście, panu jest bardzo dobru. Bawi 

się pen z nieszczęśli~ kobietą. jak kot z m~łal. 
- A zatem? Zrozumiała pani moi2' propozycję? 

Natychmiast zwalniam ~ 
- Chce pa.n zmusi6 mnie lło kłamałwa 1 Ale ja 

kłama6 nie będę! ~nie mam tadnęj Tatiany 
Aleksejewny, córki jakiegoś tam pułkownika. Jeste. 
Gustawa Ortmska- · 

~idzę, te się pani uparła.„ No Cłolirze.„ Odsyłam 
panią do więzienia.„ Oskartają panią o mot"deretwo. 
A pou tym dzisiaj jeszcze telegraficznie zaw2adomię 
o;ca pani, teby natychmiast przyjechał. . 

Fiodor Pawłowicz za~ryzł wargi. Chwi1ę mitćzał. 
Potem nacisn.4ł dzwonek na blurltu. Do pokOfu 

wszedł tandarm. 
- Zaprowadzić Tc\ na{yclimłast oo Więzienia -

rodcamł, wskazując Tanię1 która siedziała milcząca. 
Żandarm zblifył się do Tani. Na jej twarzy ma­

lowała się rozpacs. &dn.ioała m. powoli, tak JU'-. 
była chora. . ' - , ... , 

SDortowcr artaia n1i1011larnieisZe 

pismo Nowr Sportowiec 
Cena 10 groszy 

Ullazuie sie w poniedziałki i czw1rlłli 
~ ._;.....i · J „ :.~.„1:"' ,,.. ... ••. ' . . 

' .. 

~yprostowała się. ŻanC:tarm nrucił jer. 
- Pr~ejl - maxszł ' 
·Tania obdal"zyła swego byłego narzeozonegc 

wzrokiem peł.n~ nienawiści.' Ostrym głose1n odrze· 
kła. ' 

- Mój panie, sądzę, le wypadnie nam · się jesz· 
cze spotkać. Ale wtedy ja zajmę pańskie miejsce: 
A niech pan do npńe nie ma wtedy żalu, jdeli wy· 
rok będzie dla pana bardzo przykry._ · 
~ pokoju rO"Zległ się głośny śmiech Zubatowa: 
ltania szybkim krokiem skierowała się do cłmvi; 

Po burz.g 
Pulltowm'lt Iwanow spaceruje nerwoWJDl Uo-· 

kiein wzdłuż gabinetu swej willi. 
Zmien;cb.. 
Ciemne a1imbry Bęt;ią się na nieme, włak iwfsz. 

cze między dtzewalni. żółte liście opadaj.a\ na ziemię, 
ja:k łzy opuszczonego dziecka_ 

. Jesień w całym kraju. ' 
Pułkownik Iwanow spaceruje w 6Wf!ll gabinei:-·. 

wielce zadowolony. Dzisiaj otrŻymał poChwatę z 1 · 

samego generał-gubernatora-. 
Poza tym został przedstawiony Cło nagrody. pre-

mierowi Stołypinowi. . . 
Iwanow zapalił cygan> i rozłtłżył się na fotęlu. 

. · _... W ~cu zdłalyion0 ich· wszystkich, tyth po· 
dfych buntowników - powiedział, puszczatą,c kłęby 
dyma. - Złamano opór Lachów rw Prywiślańskim 
kraju. Teraz jak psy leżą po więzien.iacht teraz ·gniją 
na tajgach sybłrskkh-

Ta.k opór został złamany! Wyła.pa.no foli wszyli· 
kich. jak te szczury_ Za.wszem mówił: nie długo 
bę~i1ecie psu.braty: tańczyć! Teraz leżą spętani i zdu· 
szem . 

Czasem wybucfuńe lu ful) 'Gw'd'zie bomba. Tu lub 
tam odbędiie się demonstracja, strajk__ · : 

Ale to tylko jęki konającego. 
Iwanow rozłotył się wygodnie w fofe1u, wypusz· 

cza z ust kłęby dymu. Tam. na ulicy świszcze wiatr, 
niebo jest zachmurzonel 1 1 , 

Iwanow rozmyśla: 
• - Ten f110Wf prenńer Stoł-ypłn zalirał się °§mia· 

ło Cło buntowników.„ Che. che, che, nie szczędzi dla 
nich kul. .. Fajny chłop, ten Stołypin„.- Takich mini· 
str6w po1rzeba w kra~ nikt nie Amie gfuwy wy· 
stawić„. Im więcej szubienic - tym mniej buntów -
powiedział minister- Bra'W!O, Iwanow już od dawna 
tak mówił..,; 

Nagle rozległo słę pulłtanie lło cttzwłl 
- Kto tam 1 - zapytał Iwanow. · 
- Depesza. panie pułkowniku - odrzekła Wa-

si1isa. -
- Wej§ćl 
rw'asylisa iwesda aa pot{oJu I &zęs'c s:Ię cab 

podała pułkownikowi depeszę. 
- Od kogo t'O może być? 

·. - Nie wi.ean. nie przeczytałam jej - odriekla 
$taruszka. , 

Iwanow przeczy!ał Clepeszę. 
Przerafonymi oczami spojrzał na Wasylisę. 
- ~iesz co się stało? 

(Dalszy ciąg jutro. 

BILL A TROPIE GAftG.STE.RóllJ W1wiadowrr w roli 
wl1m1wacz1 

Sensacrinr film powieścion z żrcia podziemnego świata Amer1ki 



Pel1a tabela loterll 
2-gi dzień da11ienia 3-ei klasr 39-ei Lol Pafidw. 

I da11ieaie 6009C m 306 40161261m153 96ł «JIH1 44046 m 506 S6 45384 96 
".",. • ..,.~ 'ftFVGD • un 62098 256 63287 510 776 64005 33 849 46761 47423 608 48133 278 301 631 
US.UW.1.'U:, .W i' ~ 65457 66388 49J 6755 7 68615 6906() 49150 

Dzienna wy~ana 5.000 zL Jla -.., 242 6 615 27 50680 51219 8l5 52122 417 632 900 
167105 70025 360 8 71570 825 '12621 73126 S30!i9 506 54903 56266 57297 565 778 

75.000 na nr,: 109514 776 872 74613 7~ 74 613 822 76502 58626 59670 
30.000 zł. na nr.: 7187 894 77074 352 400 78579 51 79216 63 60160 61915 63580 940 64135 6597,1 
15.GOO zł. na nr.: 161452 · 342 66275 67556 741 68003 69544 
10.000 zł. na ... „ 57233 81117 ·tro2ss 80105 81340 423 634 82263 707 83262 70476 71240 73677 74513 75039 77034 
5.000 zL na m" 177563 84264 85366 697 9 86U1 87150 88375 674 748 78766 79814 
2.000 d. na ar.s 119994 851 75 89731 81877 83415 591 760 84591 85146 465 
1.000 zł. na nr.: 19404 67599 76506 90498 822 91663 92344 93111 296 94377 913 86001 87137 890 89356 

89615 532 616 734 95017 96334 97131 338 90660 91472 92359 93862 94365 
580 d.. Da ... „ ~155 1005 42393 &ł8 921 99105 473 95363 97674 98848 99264 543 

78170 38462 83563 96904 104780 100167 101154 102182 103810 104183 101346 441 102193 684 103330 104025 
142067 194283 393 105564 106925 107096 708 874 956 105687 764 106355 534 783 997 107126 

400 zł. u nr.: 14800 74851 87350 108338 109264 791 832 947 108813 109366 745 
90912 114958 117642 122963 143885 110255 111279 352 112842 113053 484 110258 507 111583 112485 801 113289 
155624 1Ś9659 187045 187848 194671 ~ 994 114020 155 288 812 957 67 114687 115156 117910 

300 zł. na nr.: 19818 34985 49656 115649 66 116132 93 117982 118085 1213-06 122293 123744 1251-05 613 
73373 83197 89044 101644 102189 396 448 826 119966 28 127294 128496 763 129135 431 656 722 
106925 108701 117096 117952 123557 120163 884 122011 264 123273 536 67 130672 131634 809 132119 336 133684 
133169 168786 191698 982 124434 705 925 126128 798 800 134507 136056 325 137469 138697 

250 zJ. na m. 80'13 9662 11249 13831 900 127173 358 586 630 937 128070 139913 
:mos 2sso9 33488 37213 46252 49893 441 691 952 1404·19 142219 21 399 144263 145586 
50650 66514 69142 70434 13596 74574 130695 830 131221 132048 58 166 146001 350 147052 677 718 149381 
74796 79786 82740 91999 96901 98344 133673 134969 135177 409 136024 129 151123 55 152838 153407 154344 
102573 105299 110517 113812 121809 487 844 137218 831 138700 885 139444 155410 649 787 944 156398 157264 
127116 137118 140955 146116 152767 804 999 158871 912 159948 
159752 160537 167649 175555 184060 14-0002 301 409 141056 181 484 142176 160142 330 589 161444 552 162120 

. ;wygrane po 200 zł. m2l643~ii 8ii\4,~~:489~~~3~: ~rs167 166 758 167663 168505 872 
~7 1093 437 541 727 2008 648 3133 150691 71~ ~1480 815 152025 442 170052 171133 764 173<181 17'4984 
~1 64 331 82 814 6052 101 7526 801 153125 40..559 750 989 94 154409 175170 697 176378 177068 
8310 496 858 9169 88 376 98 788 818 li.5~602 15904011§{)2 745 898 158306 462 180399 598 631 709 181618 769 182418 

10290 438 11718 69 72 994 12603 529 159200 524 ~57 183735 184566 185807 186882 187176 
13830 14299 462 627 747 15334 652 69 160645 821 161196 205 741 162061 319 189759 
750 825 16607 901 28 17299 445 917 955 163171 790 1'64574 165767 166058 191361 19~ 194276 
1835() 19043 171 234 ~ 810 260 393 167323 574 820 91 969 168818 

20864 22854 23718 25652 718 26507 '963 169181 443 56 m-cie cragnienłe 
969 27Z17 28021 374 644 29933 170578 855 75 171074 751 172057 

30222 31614 836 32571 648 33218 173243 174444 175008 496 878 176MO 
797 J.f985 35184 24 793 12 36132 777 513 177134 268 701 178164 364 772 
37327 64 532 843 383-07 39367 529 83-0 180052 302 986 181356 182022 184332 

40093 349 552 41422 620 42310 499 185264 495 186337 686 731 921 187226 
521 98 38 43-019 455 44096 774 45276 359 687 957 188969 189891 

Wygrane po 200 zł. 
224 28 538 2192 496 3047 973 5120 

6024 822 7126 301 50 8095 207 955 
9361 I i ( 

JHll 630 12262 5 900 9 21§ 13229 
15143 16255 18124 345 19823 

20293 393 22340 23911 37 26364 24 
27809 977 28387 855 32149 33125 
693 902 35599 752 36249 323 762 3624 
939 37128 635 8lY1 38499 39311 665 
Oł85 44187 754 31 881 46556 638 

735 48110 940 

Str. 7; 

50789 51171 375 467 52453 53154 23 
470 55289 613 854 942 56452 57019 
58617 59216 

60131 544 6132'7 62566 761 851 e Nl\t\UIT il f.lU!t\C~IC... 
64108 66993 67977 68195 449 6 505 , ~o SP t KT'd enPtATN IE 
69251 11 

70837 11403 953 12139 74254 573 M E G o H M 
11121 638 799 917 78409 994 79290 rl 

80464 81365 693 14 82337 729 83446 \..l t.i lH„I AW A 80f\C.\\A ')., 
85034 623 728 925 89406 88463 16 660 [\1 1~1' il n " 
89587 ' 

90154 779 91709 92335 555 93528 .....,,._ł'0•••1Nt•.,.M<IA1l'l!l:I! 
834 95705 96303 97110 256 365 929 3-0632 31048 688 705 32451 33001 
80 99386 452 607 39386 100180 209 101078 102993 103193 35306 36116 472 38533 
104430 791 106953 107103 40500 731 43126 45052 369 47269 

517 827 48673 
110071 552 794 938 111410 688 50071 51043 307 52267 54058 441 

112413 545 113455 115043 494 651 994 55091 57586 58721 899 961 59210 
116124 607 117645 118697 121050 19 60733 967 62167 63271 371 64190 
364 122042 390 1232% 124083 164 590 730 66317 68240 604 69658 
125456 643 793 127509 941 12 128022 70244 383 588 805 930 72054 235 
12i~~6;21132140 133676 1345047 356 73061 788 74254 4ó2 763 76182 
136680 137743 870 138140 139464 77803 78206 94 350 928 79185 870 
140258 559 141970 144288 q02 145072 80437 56 83404 84344 85473 51?. 980 

87479 604 995 92 
39 645 146039 147486 642 742 149122 94650 95082 97129 
228 643 104342 150639 151843 142546 153056 155977 10-0291 322 436 103845 . 
158542 754 106269 108552 794 109098 ' 

160779 161389 162246 163472 165580 110810 112007 11313-9 116096 117919 
118857 119527 690 

788 166359 617 167341 511 16882? 120326 733 815 121659 97 752 
16ii~~fli75072 176396 177543: '931~ 123906 124517 999 89 126223 1211s5 
178439 629 722 179378 . 128500 129116 716 

181002 592 182405 34 551 185382 5381 130316 131203 133322 138884 139056 
140006 141109 30 565 970 143794 

186853 187413 745 193700 191128 144328 476 148697 148251 657 
194171 295 150152 352 548 1Ś1819 957 152706 

Wygraqe po 50 zł. 153151 55 154165 155186 156828 
462 1446 2405 3410 4530 5000 6901 157044 265 902 

6901 7126 9708 161652 166863 169140 
10252 11323 775 12715 823 14191 170603 171302 6SO 967 172838 

684 15406 16109 17679 19022 690 176758 177037 179185 675 
20177 21393 847 24475 876 28121 807 180133 181854 182066 702 183502 

29149 225 536 187691 188717 954 190031 193-072 

«6 6391 482 691 881 47366 54 48226 190343 641 744 191741 192121 804 
49

~
3

k 618 799 975 51661 9 780 

194069 3 387 3

~
9 85

: _ Alerr maiz· en· sk·ie grai s40 900 1 52082 53910 54141 681 li <1agn1eme 
56222 354 56097 885 57028 12 196 266 Stała ·dzienna wy«~.an.a 20.000 zł. 
58158 302 88 ... 

21~~4~~26~~1: 93;16;~1~:: := [W.Zł~·1r=·na na-. 110567. Ledu1e kobielr w szponach oszusta gdyńskiego 
359 484 758 914 69004 98 191 279 433 Zł. lO.OOO na nr. 68598· I P1'.d.t1·~m„ JU' 'z· ·d,.„,'-'-iOt·m·e o I-'-~ · I b · k h' poczytalnos·c· i'eg.o J'esf zmn~-l:L 
54 671 860 Zł. 5.000 na m. 85661. <)'Cl ;:; 1 .... . „.Kii eJUego ś u u l za, OC ana W d O:: 

70293 369 859 71192 206 526 72001 Zł. 2.000 na n'!'. nr.: 50680 115697 grafologu gdyńskim, niejakim jasnowidzu kupowała mu koszu szona. Sprawę o roczono, 
73861 74086 106 420 510 710 916 75450 139056 156514 190442 Londonie, który stanął przed le, krawaty :i inne •drobiazgi czyński zaś oddany został pod 
540 76056 519 77009 118 253 627 759 Zł. 1.000 na nr . .nr.: 9227 33290 4-0947 gdyńskim Sądem Grodzikim <>- oraz wykupywała za niego wek- obserwa<:ję dwu lekarzy. 
78124 412 3 720 992 79918 

5~ 500 n.a nr. ar.: 690l 32461 54603 skadony o naibieranie na mał- sle. Obecnie rozprawę wzdnowi?" 
80192 5 446 81384 532 82517 600 822 120815 121752 162657 żeństwo. W miarę wy<:zerpy.wania się no i stwierdzono na po stawie 

8.1148 221 354 654 84366 935 85414 Zł. Al\lt. na DJr, m.: 17116 43531 56614 T --don, •kto"re,ę,.. właś-,..:.we na dn • . N orzeczenia lekarzy, że wpra,,,.. 867 990 86131 11 87507 88~1 100 83 """' 1 124794 .LNll &v '-4 oszczę oset p. . narzec.zony 
306. 89017 41 220 61143 71945 72759 88843 9399 zwiisko brzmi Duczyński Józef, 1·"'1 chłód bardzie)' w swych u- dzie Duczyński rzeczywiście u-14'6817 161367 162586 -, 1 _,,_ d ki -~A ~ 90912 91214 391 642 92562 49 661 ZŁ 300 na nc. nir.: 2205 14778 15040 przybył do Gdyni przed kilku czuciach, a termin ślu:bu coraz ega at c:tKom pa: acz pvu. wp~y 
r17 93111 701 94711 14 59 95906 96179 2'5984 40603 47411 4S928 52867 81315 laty i otworzył tu gabinet grafo- bardziej się oddaliał, wreszcie wem alkoholu, jednakże ze 
~O 7;t9 ~~ 98556 802 936 97 99055 90315 90618 90660 94936 95363 97202 logiczny, szumnie reklamując gdy London zażądał 4000 z.ł. na swych czynów zupełnie dobrze 

100085 212 401 101358 470 838 86 102990 145719 159825 185196 188856
· się jako bezkonkuren<:yjny ja- urządzenie swego gabinetu przy zdaje sobie sprawę, 

956 102036 2 06406 568 103550 86 41~ ~= :is:;·~lg.J = mi~ snowidz i t. d. jęć, - skończyła się gorąca mi- Oskarżony do winy nie przy„ 
104182 355 549 105169 804 930 106925 66528 67392 67352 68288 75428 77340 Do Gdyni przybył z Bydgo- łość ii narzeczeństwo zostało znawał się, twierdząc, że żad-
107838 109598 899 8Z729 96721 99941 105 103 106 104341 szczy, przed tym zaś mieszkał w zerw; nych pieniędzy nie brał, a do 

110329 111239 644 798 '113812 116336 124248 126176 140155 159800 n,... ...... .,.m·u, .lłdzie prowadził .... „_ · ślubu nie doszło, "dyż 1'edna z 114337 881 115103 273 533 116026 194525 rv .... ~ & .u„ Uwo iciel wyjechał do By.:ł- & 
117165 693 992 118201 58 695 119021 I :wet przez jailciś czas wytwórnię goszczy, gdzie rozpoczął łowy kandydatek na żonę rzekomo 
111 691 Wygrane po 200 z ' chemikalii i skłacl apteczny. na nową of.i.arę,, dając do pism ukryła przed nim, że ma już 

120666 121734 829 122624 889 ·123075 44.9 1344 3361 3 927 4303 6169 ,W obu tych mt'astach wzbo- ł · . ·1 b' k b' t przekroczoną pięćdziesiątkę, 664 1Z193 13184 703 og oszeme, ze pos u 1 o ie ę, 124 232 924 124037 54 7 642 125288 10821 903 11461 ' gacił' wol---dę sąd·ową ~ ,__rto- kt . . druga zaś nie miała żadnego po-706 7 126736 127662 712 n 901 128256 14183 16555 19271 425 734 ·K:ćl.'Il „ Klit óra mu wmes1e w posa:gu ak ~-
457 586 129311 907 21263 23355 858 24781 25689 26065 teki poLicyjne różnymi niotowa· 20.000 zł. sagu i była biedna, j mysz· '.11.o 

13-0635 131598 788 132491 510 911 27231 652 28146 29055 509 686 , niami i wyrokami na kiary wię- Na ochotniczkę zgłosiła się ścielna. 
133048 969 135274 386 512 136615 30765 31593 80 33296 35184 37711 zienia od 3 do 18 miesięcy za nie:~ t •. Ą p. S., która sumę taką Jednakże Sąd dał wiarę 'świad 
138773 895 139777 38266 370 d ~ kom, oraz poszkodowanym nie-141-010 82 136 411 839 977 142059 41896 43551 44697 45382 46924 7 różnego rq zaju przekroczenia miała zapisaną na hipotece ma· ki 
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W pobliżu Gądek, pod Pozna 
niem 7 - letni syn szofera z Po­
znania Bogdan Juszkowiak, 
wskutek własnej nieostrożności 
spadł z przyczepki traktora, u­
gniatającego tłuczeń na szosie, 
chłopiec wpadł pod walec, k~ ó­
ry zmiażdżył mu obie nogi do 
bioder. 

Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło go do szpitala św. Józe­
fa w Poznaniu, gdzie dokonano 
natychmiast amputacji nóg. 
Dzieck~ zmarło w &odzinę po 



Str. 8 

Do Ochotników 
VVojennych 

Koledzy! skarbca matki-Ojczyzny wyzwo­
Dzień 15-ty sierpnia jest świę- lone ziemie Wielkopolski i Śląs­

tem żołnierza polskiego. Tę da- ka. Nieznany żołnierz, leżący 
tę wybrano dlatego, że łączy pod arkadami Pałacu Saskiego 
się ona, ze wspomnieniem naj- w Warszawie, jest przede 
większego zwycięstwa polskie- wszystkim symbolem ofiarnego 
go za naszych dni ze zwycię- ochotnika, którego nie zbrakło 
ską bitwą warszawską. Jest to na żadnym polu bitwy. Przeto 
data szczęśliwego przełomu w dlień ten, który wojsko święci, 
równowadze działań bojowych a z wojskiem - cały naród, i 
podczas wojny z nacierającym my, ochotnicy, uroczyście ob­
na nas od wschodu odwiecz- chodzimy. Choć po za szerega­
nym wrogiem. Geniusz dowó- mi armii czynnej, chodzą nieraz 
dztwa, męstwo żołnierzy, po- przygięci do ziemi c iężką pra­
ryw patriotyczny narodu stwo- cą, w tym dniu poczuć się na 
rzyły razem potężną siłę, któ- nowo powinniśmy żołnierzami. 
rej nie mógł się oprzeć nie- Ojczyźnie, której daliśmy naj­
przyjaciel. Pokonany, ugodzo- wyższy wysiłek i krew, dać 
ny w samo serce, rozpocząć musimy dzisiaj myśl naszą i 
musiał odwrót,zakończony chlu- naszą wspólną pracę. Nasze za­
bnym dla Polski pokojem. U- hartowane w boju żołnierskie 
czucia naszeg-o narodu zgodne ramiona będą dla niej obroną 
jest w ocenie , tego momentu przed każdym niebezpieczeń­
dziejowego z opinią obcych. stwem, jak wówczas, dniu Ra­
Wiedzą wszyscy, że bitwa war- dzymina. Je«fność uczuć i pra­
szawska była jednym z tych cy uczyni nas niezwalczonymi 
wielkich starć orężnych, kt~~e w sprawac4 naszej Ojczyzny. 
zdecydowały o obliczu cywili- Społem wiqc, Koledzy! Jak 
zowanego świata. . dawniej na polach bitew, tak 

Dla nas żołnierzy owych cza- d.ziś, gdy widn~krąg wok~ło 
sów, dzień 15-ty sierpnia i tym si.ę chmur~y; ramię P.rzy. ram1e­
jest drogi, iż święci on wspol- mu, wy.tęzmy wsz~lk1e siły, .aby 
ne zwy<;ięstwo polskich żołnie- ~Xplemć z. P.olsk1 chwast w.a­
rzy, bez względu na formację, sm ora.z stac się trzo~em wspoł­
z której pochodzą. Długie lata pracy 1 z~odyl Stamemy ~1ę w 
wojny światowej prowadziły ten .sposo~ wykonawcanu ha­
ich różnymi drogami do szere- seł 1 woh Naczelnego W<?dza 
gów narodowych. Ci co ~ie Wojsk Polskich Marszałka Smi­
padli po drodze, dożyli szczęś- głego-Rydza. 
cia .służenia wolnej Ojczyźnie Piotrków, dn. 15. VIII.1937 r. 
pod jej szeroko ro.zwini.ętym Zarząd Związku b. Ochotników 
sztandarem. 15-ty sierpma - A .. p l k' · 
to święto braterstwa polskich . rmu. os 1e_1 
żołnierzy, równych sobie w o- Oddz1ał w Pzotrkow1e- Trybun. 
bliczu wroga towarzyszów bro-
ni. 

Ale nade wszystko jest 15-ly 
sierpnia świętem ochotników. 
Od chwili, w której Józef Pił­
sudski powołał pod broń Le­
giony, od chwili, kiedy za broń 
porwali Puławiacy i Bajończy­
cy, a później - żołnierze o­
chotniczych formacyj na W scho­
dzie i Zachodzie, w błękitnej 
armii Hallera ochotnicy two­
rzy li wciąż krzepnące wojsko 
narodowe. Ochotnicy zapełnili 
szeregi w roku 1918, kiedy 
wskrzeszona Polska musiała 
prowadzić jeszcze srogi bój o 
swoje sioła i grody, oraz w 
roku 1919 i 1920 kiedy wypa­
dło ciosem miecza grodzić gra­
nice Rzeczypospolitej. Ochot­
n~cy przynieśli do wspólnego 

Zjazd b. Ochotnik. 
Armii Pólskiej 

W dniu 15 sierpnia b.r. od­
będzie się we Lwowie Zjazd b. 
Ochotników Armii Polskiej. U­
roczystość ta zbiega się z ob­
chodem .'.:>więta „Czynu Chłop­
skiego". Czynione są podobno 
zabiegi, mające na celu połą­
czenie tych uroczystości. 

Prywatne . Koedukacyjne 

Gimnazjum 
·Kupiecki 

Stowarzyszenia Szkół Handlowych w Piotrkowie Try' 
ul. Pasaż. Rudowskiego 4. 

Czy należy dużo pić 
podczas upałów 

Pod tym wzdlędem zdania 
są podzielone. Niektórzy uwa­
żają, że pić należy jak najwię­
cej, poprostu, ile dusza zapra­
gnie, aby tylko ugasić pragnie­
nie. 

Kurs nauki czteroletni 
Zapisy do dnia 25 sierpnia 
Egzamin wstępny rozpoczyna się 

w dniu 26 sierpnia o godz. 9 ra 
DYREKCJA. 

Inni uważają przeciwnie że 
nadmierne pochłanianie zim­
nych napojów podczas upałów 
jest szkodliwe i wręcz nie celo­
we, gdyż im więcej się pije, 
tym więcej pragnie się pić. 

To ostatnie zdanie, poparte 
dowodami, było by słuszne, 
gdyby ... zapomniano o istnieniu 
kawy „Stella". 

Kawa ta doskonale gasi pra­
gnienie, orzeźwia, a więc moż­
na pić w dużych ilościach, a 
ponad to, wskutek znacznej za­
wartości słodu i innych odżyw· 
czych składników jest niezwy­
kle posilna. 

Jeżeli weźmiemy w dodatku 
pod uwagę wspaniały smak 
tego napoju, dojdziemy do prze­
konania, że .kawa „Stella" jest 
najsmaczniejszym i najzdrow­
szym napojem dla ludzi pracu­
jących fizycznie i umysłowo. 

Obwieszczenie 
o licytacji nieruchomości. 

Sygnatura: 1081/34.I 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­

kowie Tryb. rewiru I-go mający kan­
celarję w Piotrkowie ul. Aleja 3-go Ma­
ja Nr. 14 na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 27 września 1'37 r. o 
godz. 10 w sali posiedzeń Nr. 8, Sądu 
Grodzkiego w P iotrkowie, odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetar­
gu należącej do dłużnika To masz a Lud-

Organ N.P .R. 
w Warszawie 

Jak się dowiaduje agencja 
„Echo", w związku z trudno­
ściami jakie ma Narodowa Par­
tia Robotnicza przy wydawa­
niu swego orgąpu w Toruniu, 
i~tnieją pn~~tr by po ko.ngr~­
s1e N.P. R-;, ktotf.odqędz1e się 
we wrześniu wi!farszawie, rze­
nieść wydaw~wo nac ~ 
go organu N. P. R. do Jf!lar-
szawy. · 

Zorganizowanó 
Związek Rezerwistów Koło 

Nr. 2 Bugaj 
Podaje się do wiadomości 

rezerwistów zamieszkałych w 
obtrębie dzielnicy Bugaj, iż 
wszelkie sprawy tyczące się 
byłych wojskowych załatwia 
się na posiedzeniu zarządu w 
każdy wtorek od godz. 17-ej 
t.j. 5 wieczór do godz. HS-ej 
6 wieczór. Sekretariat czynny 
jest w piątki od godz. 19-ej t.j. 
(7) wieczór do godz. 20-ej (8) 
wieczór. 

Zgłoszenia kandydatów na 
członków rezerwistów do Zwią­
zku przyjmuje się w powyższe 
dnie w Kole Związku ul. Lima-
nowskiego nr. 60. Zarząd 

6iełda zbożowa 
wickiego nieruchomości niehipotekowa- Na wczorajszym zebraniu 
nej. t. j. osady włościjańskiej tab. likw. . 
Nr. 2i. o powierzchni a mergów i 162 giełdy zbożowo-towarowej w 
pr. z przynależytościami i zabudowa- Warszawie notowano za 100 klg. 
niami, położonej w Przygłowie, gminy parytet wagon Warszawa W 
Łęczno, powiatu Piotrkowskiego. Nie- handlu hurt. ładunkach wagon.: 
ruchom!ilŚĆ oszacowana została na su-
mę zł. 9116 cena zaś wywołania wyno- pszenica jednolita nowa 31 -
si zł. 6337. Przystępujący do przetargu ·31.50, zbierana 30 - 31.50, żyto 
obowi11zany jest złożyć rękojmie w wy- I st. 23.75 - 24.25, owies I. st. 
sokości zł. 912. Rękojmię należy zło- stary bez obr. 27.00 - 27.50, 
żyć w gotowiźnie albo w takich papie- owies I st. nowy 21.00-21.50, 
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol- owies II st. stary26.50 - 27, 
no umiemzczać fundusze małoletnich Pa- owies II st. nowy 20.50-21.00, 
piery wartościowe przyjęte będą w jęczmień browarny bez obr.21.50 
wartości trzech czwartych części ceny • 19 
giełdowej. Przy lieytacji będą zachowa- -22.50, jęczmieme nowe -
ne ustawowe warunki licytacyjne o ile 20.50, groch polny 25 - 26, 
dodatkowem pulicznem obwieszczeniem Victoria 28 - 29.50, łubin nie­
nie będą podane do wiadomości warun- bieski 15.75 - 16.25 
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą-
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
za„trzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu .nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze­
kucji, Że uzyskały postanowienie właś­
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
gody. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania ęgzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie a-rodzkim w Piotrkowie ul. 
Słowackiego Nr. 5 sala Nr. 4. 

Komornik: Adam Krotliński. 

Składajcie na FON 

!'va fali radiowej 

Anteny ekranowe 

W miastach, posiadających 
sieć elektryczną, tramwaje, oraz 
urządzenie wykorzystujące prąd 
oświetleniowy dla celów· lecz­
niczych, kosmetycznych i prze­
mysłowych, odbiór radiowy 
bywa bardzo często zakłócony 
promieniowaniami, które z przy 
rządów elektrycznych przedo­
stają się do anten odbiorczych. 

Przeszkody te bywają czasem 

Tragicznywypa 
W dniu 13 bm. o i'odz. 

we wsi Gościmowice, gm. 
dolin, wpadł do dołu kl' 
nego Robert Piotr cbor1 
pilepsję i tam poniósł j 

ku przykre szmery i 
Przeszkody te jed 

łatwo usunąć przy po 
tru złożonego z dwu ~ 
300 zwojów, włączonycłl 
gowo w przewody pro 
ce od kontaktu elektry 
do odbiornika. Cewki te 
ny być od strony o 
spięte dwoma odzieln 
desatorami o pojemn 
centymetrów. 

Pozostaje zatem ant 
rej przewody nie m 
włączane do odbiomi 
pomocy filtrów, bowiem 
takie, wraz zaburuaiaml 
trycznymi zdławiłyby 
audycje. Wobec po 
posiadacze odbiorników 
lampowych powtacaią 
ten zewnętrznych, lecz 
te są już niepodobne det 
nych mianowicie Sil to 
ekranowe.; 

Antena ekranowa 
oyć zawieszona moiliw' 
najwyżej pon.ad dom 
oddalić przewód ant 
żródeł zakłóceń ele 
zaś odprowadzenia ant 
czące goły przewód 
z mieszkaniem, powinn 
przeprowadzone w uzi 
nej rurce metalowej. Ta 
sób ekranowania anteny 
duje, rzecz prosta dut' 
ność pomiędzy przewod 
teny a ziemią, wobec t 
przewód biegnący w rur 
talowej uziemnionej ·'] 
kondesator o znacznej 

Dramat zdrady i miłości, walka z przemocą chińskiego satrapy 

tak silne, że uniemożliwiają do­
bry odbiór na całych nieraz u­
licach. Anteny wewnętrzne za­
stępcze są szczególnie na te za­
kłócenia wrażliwe. Nowocze­
sny sposób zasilenia energią 
elektryczną lamp w odbiorniku, 
puy pomocy prądu oświetle-

pojemności, włączony po 
anteną i ziemię. Dlate 
przemysł skonstruował spt 
ny kabel ekranowy, post 
cy minimalną pojemność 
tryczną, dzięki czemu eklf 
wanie odprowadzenia ał 
daje nieznaczne straty e1!f 
Podreśłamy raz jesz~e, ~ 
tena ekranowa, powmna" 
używana . tylko do silnych 
biorników wielolampowy~ 
dy zaś do odbiorników Ilf 
tałkowych. gdzie nawet 
czne straty elektryczne 
spowodować silne oał 

KINO - Tl~ATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Żółty skarb 
W rolach głównych: Gary Cooper, Madeleine Carrol, Akiro 

Tamirow, Dudley Digges, William Frawley, Porter Hall 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

odbioru. 

1 
niowego, mimo wielkich zalet 
ma tę wadę, że w sieci elektry- • • 
cznej przedostają się do odbio- f1cera rezerwy Jesł 
mika pulsacje wielkiej często- do własnej orga~ 
tliwości, powodujące w głośńi: - · • · 

Za Redaktora Wydawnictwo: -Leopold Kujawski . Drukarnia f· : li.~owe;· Pracowników Druku•kicb1 Piotrków Sicnkięwic 


